
DZWONEK
TR Z EC IEG O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

LW Ó W , M AJ 1928.

W  MAJU.
Już słoneczko nam przygrzew a 

Rankiem wcześnie,
Już po sadach kw itną drzew a: 

Śliwy, trześnie.

Zieleni się ruń pszeniczna, 
Srebrzą rosy,

Pieśń skow ronka dzwoni śliczna 
Gdzieś w niebiosy.

Czystszy błębit, czystsza fala 
I pow ietrze,

Dzwon majowy płynie zdała 
W cichym wietrze.

Na rozdrożu Boża Męka 
W wieńcach kwieci,

Na litanję tu ta j klęka 
G arstka dzieci.
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Tu wieczorem rzewna, znana 
Pieśń rozbrzmiewa:

„Gwiazdo morza, któraś Pana“..,
Dziatwa śpiewa.

0  M arjo ! policz przecie,
Co w tym maju 

Krzyżów, kaplic zdobnych w kwiecie 
W  kraju naszym,

ile pleśni, skarg tu płynie 
Nad zagony,

Wzywających te j krainie 
Tw ej obrony.

Usłysz prośby Twego ludu,
O Królowo!

Zrzuć nam wreszcie słowo cudu,
Łaski słowo!

1 w majowych blaskach słońca
Spuść nadzieję,

Że już blisko do jest końca...
Że Maj dnieje!

Zofja Mrozowicka.
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96
Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH.

Świątobliw y Monald, kapłan P. Z.
Jednego razu w ybra ł  się św. Franciszek 

w  tow arzystw ie br. Sylw estra  w  podróż  do 
Toskanji. W e Florencji przystąpili doń  trzej 
m łodzieńcy: Jan  Parenti (późniejszy generał 
zakonu), Jan  Bonelli i Jan M onald, wszyscy 
rodem  z tegoż miasta, i prosili go usilnie 
o łaskę przyjęcia do zakonu, której im św. 
Franciszek nie odmówił.

M onald  bra ł udział na  pamiętnej kap i­
tule generalnej (w alnem  zebraniu) w  Asyżu 
w  1219 r. i na  niej został w raz  z 30 braćmi 
przeznaczony do Francji.

P o  ukończonej kapitule zatrzymał się 
się z nimi jeszcze czas jakiś  w  Asyżii. Przed 
w yruszeniem  w  drogę chciał ich sam  św. 
P a tr ja rcha  posilić dostatecznie, by mogli 
podołać  trudom  podróży. Okazało się jednak, 
że w  klasztorze był za ledw ie  jeden  boche­
nek chleba. Franciszek posłał po chleb do 
św. Klary. T a  również miała zaledwie trzy 
bochenki, z których d w a  ofiarowała w ed ług  
życzenia św. Ojcu.

Ale jakże te trzy bochenki na  tylu braci? 
Franciszek uciekł się do Boga, pom odlił się, 
pob łogosław ił je znakiem krzyża, łamał, 
a rozdając odchodzącym  je braciom, rzekł: 
J e d ź c ie ,  bracia, ten chleb miłości, z którym
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w podobnych  w yp ad k ach  P an  zwykł był
czynić c u d a “.

I o dziwo! W szyscy się posilili do sy­
tości, a ułomkami m ożna było napełnić  jeszcze 
cały kosz.

W szyscy tym cudem  byli głęboko w zru ­
szeni, pokrzepieni, umocnieni, a zwłaszcza 
zachęceni do zachow ania  św. ubóstw a .

Pierw sze  miesiące pobytu  w e Francji 
były dla M onalda  i towarzyszy istną torturą 
n iew ygód, przeciwności, głodu i pragnienia. 
Sytuacja pop raw iła  się dopiero wówczas, 
gdy dzięki ich zapartem u, ofiarnem u, św ię­
temu życiu i dobroczynnej działalności znikły 
wszelkie do nich uprzedzenia  i niechęci. Po  
uciążliwie przebytych ow ych miesiącach 
próby, mogli bu d o w ać  klasztory i p rzyjm o­
w ać  nowicjuszów. M onald  został dla p o w ­
stałej w ten sposób  prowincji —  jej za­
rządcą  czyli prowincjałem .

P row inc ja  ta  m usiała pod  okiem M o­
na lda  w kró tce  rozkwitnąć, skoro już w  r. 
1224 odbyła  w  Arles kapituła  prowincjalna. 
Była to ow a  kapituła, na której św. Antoni 
P adew sk i wygłosił kazanie o tytule, zamie­
szczonym na  krzyżu: I. N. R. 1. (Jesus Na- 
sa renus  Rex Judaeorum  — Jezus Nazareński 
król żydowski).

W  czasie kazania  ujrzał M onald  św. 
Franciszka, jeszcze w ó w czas  żyjącego i znaj­
dującego się daleko w e W łoszech, unoszą-

88 -88
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cego się w powietrzu i błogosławiącego ze­
branym  braciom.

Dnia 2 kwietnia 1230 r. oddał M onald 
sw ą duszę pełną cnót i zasług w ręce Boga 
w wspom nianem  mieście Arles.

W szędzie dziś błogo, radośnie...
Albowiem cała natura budzi się ze snu 

długiego, zimowego i w nowe przyobleka 
się szaty.

Rzeki i strumyki rozliczne daw no już 
wolność sw ą poodzyskiwały, wyzwoliwszy 
się z uścisków kajdan lodowych i w poszu­
mie fal jużto rzeźkim i wartkim, czy też 
łagodnym  i spokojnym, płyną w dal tak 
jakoś beztrosko, a jednak w tym biegu swoim 
szybkim i niepoham ow anym  i takim po­
tężnie władnym, tak olbrzymio, ogromnie, 
majestatycznie.

A ten poszum fal rzek niezliczonych 
naszych, to jakby w estchnienie- głębokie 
a serdeczne ludu naszego, rozsiadłego po 
brzegach i wybrzeżach, które z początku ta­
kie ciche i ledw o dosłyszalne wzbiera po

NAUKI TERCJARSK1E.
Witaj Majowa Jutrzenko!
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drodze  i przeobraża  się jakoby w  skargę 
żałosną, sm ętną  i tęskną  i hen, w  dal pły­
nie, aż do tej niezmierzoności oceanicznej, 
której w ładcą  i panem  i poskromicielem sam 
Bóg, a  zaś w ładczynią  i poskrom icielką 
M atka  Najśw.

Bo dzisiaj wszystko mówi i śpiewa, 
skarży się i tęskni do Matki Najśw,

Bo i te łąki i pola bezkresne, tak prze- 
obficie nasiąkłe wilgocią zimową, a  sp ra ­
gnione  dzisiaj s łonecznych promieni, łapczy­
wie w chłan iać  się zda ją  ciepło, życie da jące  — 
i patrzeć już tylko, jak  ruń zielona je całkowicie 
pokryje, a zaś na  niej, jakoby  na tle —  
wykw itn ie  różnobarw ny  kobierzec w  naj­
rozmaitsze desenie  kwiecia  przeróżnego, k tó ­
rych kolory w  harm onijnym  zespole tak 
baw ią  nas  i radują  i jako  kobierzec pod  
nogi się ścielą Pan i  łąk  —  i pól —  i lasów.

Bo wszystko dzisiaj stroi się na  cześć 
Matki Najśw. i wszędzie dziś barw n ie  i błogo 
i miło.

A lasy i gaiki najrozmaitsze powoli 
w ypełn ia ją  się św iergotan iem  p tac tw a w sze­
lakiego, a zaś nad rolą pru tą  lemieszem rol­
n ika  poczciwego, tam  w ysoko  w  błękitnych 
przestw orzach unosi się skow ronek-śp iew ak  
Boży, nucąc pieśń wzniosłą , p rzecudną na 
cześć Królowej n ieba i ziemi. Bo w szystko 
dziś nuci i śp iew a: „Cześć Marji, cześć 
i chwała, Pan i  świętej cześć!“

88 88
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C ała  natura, n a  now o  do życia pow sta ­

jąca, na skrzydłach śp iew ów  modlitewnych 
i uniesień ekstatycznych kaja  się dzisiaj 
i korzy u stóp Matki Najśw., która  sym bo­
lem jest wszystkiego, co p iękne  i wzniosłe 
i czyste i szlachetne —  i k tóra  jutrzenką 
jest majową.

I dlatego maj w  swej świeżości i krasie, 
w swej muzyce i śp iew ie jest miesiącemMarji.

I gdy  dzisiaj wszystko korzy się i do 
s tóp Matki Najśw. chyli i cześć Jej sw oją  
gorącą  oddaje, — i z naszych serc —  peł­
nych entuzjazmu z tern now em  życiem na­
tury — now ych i lepszych na  przyszłość 
naszych nadzieji, —  niech wzbije się śp iew  
i modlitwa, ale tak  korna  i g łęboka i w mi­
łości i oddaniu  się swojepr serdeczna i go ­
rąca, aby wzbiła się i zagórow ała  ponad  
wszystkie inne m odlitw y i śpiewy. A na 
tym akom panjam encie  g łosów  i muzyki na­
tury, głos ludzki hejnałem Matce Najśw. 
M ajow ej się w y d a  — i ulituje się n ad  nami 
Ona, która  jest  pe łna  łaski, i nie poskąpi 
w  dobroci i szczodrobliwości swojej.

Znak Krzyża św iętego.
„Krzyżu święty nadew szystko, drzew o 

przenajszlachetniejsze" od tych słów zaczyna 
się p iękna  s taropolska pieśń postna.

O. Piotr.
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Ten krzyż, który w  czasach pogańskich 
był narzędziem największej kary i hańby, 
na którym wieszano największych przestęp­
ców  i zbrodniarzy, od chwili, kiedy Syn Boży 
Jezus Chrystus dźw igał go na swych zbola­
łych ram ionach i idąc z nim na  górę Kal- 
warji, zem dlony trzykrotnie pod nim upadał, 
a wreszcie, wyniósłszy go na górę, podał 
S w e  najświętsze ręce i nogi okrutnym ka­
tom, którzy bez miłosierdzia przytwierdzili 
je  tępemi gwoździam i do niego, i obmył to 
drzew o srom oty krwią Sw oją  przenajświętszą, 
—  odtąd  krzyż ten został uśw ięcony i stał 
się przedmiotem publicznej czci i uwielbie­
nia. T en  krzyż, o którym się nikt inaczej 
nie wyrażał jak  tylko z p o g a rd ą  i przekleń­
stwem, stał się teraz drogim klejnotem, 
ozdobą  koron królewskich, zajaśniał na w ie­
żach i kościołach, s taw iano  go jako  drogi 
i cenny sprzęt zarów no  w  pałacach, jak 
i w  ubogich chatach, noszono go na  pier­
siach jako  najcenniejszą relikwję. Znaku 
krzyża św. używ a się ciągle w  liturgji ko­
ścielnej. W  krzyżu bow iem  skupia  się i s tre­
szcza cała nasza w iara  katolicka i nauka 
chrześcijańska, cała ta jem nica życia chrze­
ścijanina.

Przy żegnaniu się bowiem, kładąc rękę 
na  czole, w yznajem y niejako, iż Bóg Ojciec 
jest p rzedwiecznym  początkiem dw óch  in­
nych Osób  i w szechrzeczy; p rzenosząc zaś
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na piersi, w yznajemy, że Bóg Syn, b ędąc  od 
w ieków  zrodzony z Ojca, zstąpił w  żywot 
N. M. P anny  i stał się człowiekiem; n a ­
stępnie  przenosząc ją  n a  lewe, a później na 
p raw e  ramię, wyznajem y, że Duch św. po­
chodzi od O jca i Syna i że za sp ra w ą  D ucha  
św., lub przez krzyż C hrys tusa  p rzep row a­
dzeni jesteśm y z lewicy potępienia  na  p ra ­
w icę zbawienia.

W  krzyżu cała nasza  nadzieja, krzyż to 
b roń  i tarcza, moc i siła, pokój i szczęście, 
ch luba i chw ała  nasza. Krzyż to księga 
otwarta, z której m ogą czerpać  sw e w iad o ­
mości naw e t  ci, którzy nie umieją alfabetu.

1 któż zaprzeczy krzyżowi tej siły i mocy, 
jak ą  mu n ada t  C hrystus P an ?  Z apew ne  nikt! 
Bo oto zaraz po śmierci Zbawiciela  w yru­
szyło dw unastu  ubogich, w zgardzonych ry­
b a k ó w  na podbó j ów czesnego  św iata  p o g ań ­
skiego pod pan o w an ie  Chrystusa. I z czemże 
się w ybrali  na  tak ą  potęgę czy może z b ro ­
nią w  ręku? Nie! Oni poszli z krzyżem 
w ręku i z silną w iarą  w  jego moc i siłę. 
1 któż w idząc  ich tak idących, jak owce 
między wilki, wierzyłby, że krzyż, to straszne 
narzędzie męki i śmierci Jezusa, zajaśnieje 
w  całym swym blasku i majestacie na św ią­
tyniach bóstw  pogańskich , że będzie zdo­
bił berła  i korony panujących.

A jednak  tak się stało, bo on, jako cedr 
n a  Libanie, sięgając w  niebo sw ym  wierz-
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I chołkietn i zapuszczając g łęboko w ziemię 
sw e korzenie, prze trw ał na jk rw aw sze  czasu 
koleje, oparł  się najstraszliwszym burzom 
prześ ladow ań  i napaści, i Rzym, to ognisko 
i stolicę pogaństw a, uczynił s iedzibą chrze­
ścijańskiej p raw d y  i duchow nej władzy na­
miestników Chrystusowych, m ieszkaniem ci­
chych  i łagodnych  stern ików  czółna wiary 
Zbawiciela, w iodących  wierne dzieci Kościoła 
do portu cnoty  i zbaw ienia  wiecznego.

W ielka jest moc krzyża. D ow ód tego 
daje  nam  historja. Św. męczenicy znakiem 
krzyża św. rozszałale bestje zamieniali w ła ­
godne  jagniątka, ogień przeżegnany  staw ał 
się nieszkodliwy, narzędzia katowskie, nad 
któremi uczyniono znak krzyża św., łamały 
się i kruszyły. A ktożto byli ci męczennicy? 
To byli wierni chrześcijanie, którzy ten 
krzyż czcili, którzy dla niego umierali, którzy 
mieli tak silną w iarę  w  jego moc i siłę, że 
poprostu, jak pisze Tertuljan*), nic nie 
przedsiębrali bez niego, lecz czynili go „przy 
każdem  postąpieniu  i ruszeniu się, w ycho­
dząc lub w raca jąc  do domu, ubierając się 
i obuwając, w chodząc  do kąpieli, s iadając 
do stołu, zapala jąc  lampę, k ładąc się do 
łóżka, rozpoczynając rozm ow ę “

A teraz przenieśm y się na naszą ziemię 
ojczystą, a zobaczymy, że odkąd  w iara  chrze-

’ł) De co ro n a  m ilit. c. 3.

88 88



SB- 88
ścijańska przejęła się na naszej polskiej 
ziemi, cała ojczyzna zasiała się krzyżami po 
drogach i polach, na znak, że ta ziemia za­
mieszkała jest przez prawowitych chrześcijan, 
którzy w każdej chwili gotowi są wylać 
ostatnią kroplę krw i w jego obronie, czyli 
ogólnie mówiąc, krzyż Chrystusowy zdobył 
sobie w Polsce, jak się pięknie wyraził pe­
wien kaznodzieja, prawo obywatelstwa. 
Słusznie więc ojczyznę naszą nazwano przed­
murzem chrześcijaństwa, gdyż niejednokrot­
nie miecze pogańskie odbijały się od piersi 
polskiego rycerstwa.

Wszystko to jednak działo się w daw­
nej, przedrozbiorowej Polsce. Teraz u nas, 
w miarę postępu, daleko odstąpiliśmy od 
wiary przodków, gdyż krzyż, który dawniej 
zajmował zawsze pierwsze miejsce zarówno 
w komnatach królewskich, magnackich, ja- 
koteż i w pokojach szlacheckich i mieszka­
niach wieśniaczych, zeszedł obecnie na dal­
szy plan. W  tych miejscach, gdzie on 
dawniej widniał, znajdują się teraz bez­
wstydne obrazy i figury. Jak dawniej był 
on przedmiotem kultu, tak teraz podnoszą 
się zewsząd głosy jego wrogów, ażeby go 
usunąć całkiem z widowni życia publicznego 
i prywatnego. 1 całkiem słusznie się tego 
domagają, gdyż krzyż dla ich wyuzdanych 
obyczajów jest jakby wędzidłem, kajdanami 
krępującemi ich rozszałałe popędy grzechowe,
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a oni tego nie mogą znieść. Teraz wszędzie 
domagają się wolności, a te pornograficzne 
obrazy i figury nie tylko, że ich w niczem 
nie krępują, lecz owszem jeszcze pobudzają 
aż do szaleństwa. Dawniej monarchowie, 
magnaci i mniejsza szlachta korzyli się przed 
krzyżem i szukali ukojenia i pociechy w swych 
troskach, a dzisiaj w wieku postępu nawet 
ci, którzy się mienią katolikami, wstydzą się 
uklęknąć przed tym krzyżem, wstydzą się 
przeżegnać. A gdy to czynią, to tak jakby 
muchy z siebie opędzali, lub zapinali sobie 
guziki na piersiach.

Biada wam, którzy się teraz krzyża 
wstydzicie, gdyż Jezus, którego ten krzyż 
jest własnością, również się was powstydzi 
kiedyś i odrzuci od siebie na wieki. O za­
ślepieni, gdybyście chcieli poznać należycie 
tajemnicę krzyża, to zamiast się go wstydzić 
przed niedowiarkami, chlubilibyście sięzniego, 
gdyż on czyni wam jarzmo Chrystusa lek- 
kiem, a w uciskach i przeciwnościach zlewa 
na was zdroje pociech niebiańskich i jest 
drogowskazem do nieba.

Na czemże przepłyniemy przez ocean 
tego świata do niebieskiej ojczyzny? Chry­
stus właśnie stawszy się naszym ster­
nikiem na tej drodze, dał nam drzewo 
krzyża, na którym możemy przypły­
nąć śmiało i bezpiecznie do portu. Wielu 
wprawdzie napotkamy w tej przeprawie nie-
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przyjaciół i rozbójników, usiłujących nas 
zatopić i zgubić, na  wiele napo tkam y  skał 
i w irów , które nas  m ogą przyprawić o roz­
bicie, ale pod osłoną  krzyża bezpiecznie 
wszystko przepłyniemy i odniesiem y triumf 
nad wszystkiemi zasadzkam i, a nieprzyja­
ciel, raz pokonany  tym orężem, już więcej 
g łow y nie podniesie.

O ddając  w zg lędną  cześć krzyżowi, od ­
da jem y ją  tem sam em  Tem u, który dopełnił 
na  nim dzieła odkupien ia  naszego; czcimy 
to łoże boleści, na  którem Z b aw ca  wyzio­
nął ducha. Nie da jm y się niczem odwieść 
od czci i wdzięczności ku Niemu, nośm y go 
w  sercu, nośm y go i w  życiu naszem, abyśmy, 
kiedy pot śmiertelny odkryje nasze czoło, 
kiedy ostatni raz p o d ad zą  nam  krzyż w  ręce, 
mogli go z s łodką nadzieją  ucałow ać i d o ­
św iadczyć na  sobie  jego zbaw iennych  skut­
ków.

Nadejdzie kiedyś dzień, w  którym 
wszyscy kłaniać mu się będą, a będzie 
to dzień pom sty  i gniew u, dzień triumfu 
Syna Bożego, w  którym O n przyjdzie z krzy­
żem sądzić, jak z krzyżem przyszedł zbawić. 
Zadrżą  w tedy  na  ten w idok nieprzyjaciele 
krzyża i płacząc, b ę d ą  w ołać  rozpaczającym 
głosem : „Już się zbliżasz, znaku straszliwy, 
gardziliśmy tobą, a ty nas  teraz przychodzisz 
zatracić! b iada  nam! b iada"!

88
Ale jakaż  radość  ogarnie spraw iedliw ych,
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miłośników krzyża! Zawołają oni: „W itaj 
krzyżu najsłodszy, korono i chwało nasza! 
Długo czekaliśmy na ciebie, ale szczęśliwie, 
gdyż nie zawiodły nas nadzieje nasze, idziesz 
teraz, aby wynagrodzić nasze cierpienia".

Czcijmy i miłujmy krzyż Zbawiciela, 
nie wstydźmy się go wyznawać przed ze­
psutym światem, pamiętając na piękne słowa 
pewnego poety:
„Krzyż, w b ity  na G olgocie, tego nie w ybaw i,
Kto sam na sercu swojem  krzyża nie w ystaw i".

Regułę należy wysoko cenić i wiernie ją

3. Jednak On chce, abyście nietylko 
unikali złego, ale i czynili dobrze. Dlatego 
nakłania was do wszystkich owych cnót, 
które mogą was doprowadzić do wysokiej 
doskonałości. Któreż to są? Przedewszyst- 
kiem pokuta, pobożność, przychylna i uczyn­
na miłość względem bliźniego, troskliwość
0 ubogich, zgodność i gorliwość w wypeł­
nianiu dobrych uczynków. Kto się w tych 
cnotach ustawicznie ćwiczy, ten bez wąt­
pienia powoli stanie się coraz świętszym
1 doskonalszym.

B. Ch.
SŚ90®

WYKŁAD REGUŁY
zachowywać.
(Dokończenie).
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Ż te g o  możecie poznać, że w am  św. F ran ­
ciszek w skazuje  kró tką  i p ew n ą  drogę do 
świętości. Ale jego oświecona m ąd ro ść  z tego 
się najlepiej daje  poznać, że w am  tak po­
tężne środki podaje, abyście po tej drodze 
także postępowali. A jakież to s ą ?  Częstsze 
przy jm ow anie  św. Sakram entów , codzienne 
słuchanie Mszy św., a przedewszystkiem  m o­
dlitw a zakonna, którą macie codzień o dm a­
wiać. Miejcie przekonanie, że to jest na j­
lepsza zaleta św. Reguły, to jest jej na j­
w iększa siła, to jest najw ażnie jsza  przyczyna, 
dlaczego z Trzeciego Zakonu tyle wyszło 
Świętych. D ow odzi tego takie zdarzenie  
z dziejów Kościoła. Było to dn ia  3 lutego 
1597 r. W  dniu tym w  Japonji wzruszający 
przedstaw ił się ludziom widok. 24 p o jm a­
nych chrześcijan, którzy przez cesarza na 
śmierć krzyżow ą skazani zostali, p rzyp row a­
dzono na publiczny plac w  Meako i ucięto 
im kaw ałek  lew ego ucha. Potem p rzew o­
żono ich z sk rw aw ionem  obliczem na o tw ar­
tym wozie z miasta do miasta aż do N an- 
gasaki; nad wozem  w ystaw iono  wyrok 
śmierci, wielkiemi literami w ypisany . Trzech 
Ojców, pow ażnych  przyw ódców  tej b o h a ­
terskiej grom adki, p rzem aw iało  w  drodze 
w zapalających słow ach do ludu, który 
w wielkiej ilości napływał. D w aj wieśniacy, 
członkowie Trzeciego Zakonu, postępow ali  
za orszakiem i podaw ali  po jm anym  pokrze-
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pienie. Na zapytanie, czy są  chrześcijanami, 
odpowiedzieli tw ierdząco  i d la tego zostali 
zaraz bez dalszego  dochodzenia  do po jm a­
nych przydzieleni. Ogółem było ich więc 26, 
w  tern 17, którzy do Trzeciego Zakonu n a ­
leżeli.

Kiedy przybyli do miasta Nangasaki, 
w yprow adzono  ich na pobliski wzgórek, na 
którym w ystaw iono  26 krzyżów. Skoro tylko 
chrześcijanie zobaczyli krzyż, wydali wielki 
okrzyk radości, jak  n iegdyś św. Andrzej krzyż 
z radością  powitał. Po tem  pobiegli p rędko  
na miejsce a każdy obe jm ow ał z wielką r a ­
dością  i gorącością  ducha  narzędzie swojej 
męki. M ożna było w tedy  zobaczyć, jak ska ­
zani na krzyżach rozciągnięci byli, nie przy­
bici, ale tylko na  rękach i na  nogach p o ­
w rozami skrępow ani,  na  szyję zaś żelazny 
pierścień wtłoczono. Posłuchajcie, oto O, P a ­
weł z krzyża głośno p rzem aw ia  do ludu 
i modli się za swoich opraw ców , a O. Piotr  
Chrzciciel nuci pieśń Zacharjasza: Błogo­
sławiony Pan  Bóg Izraela“. W tedy  wiszący 
na krzyżach zaw tórow ali  im głośno i dalej 
śpiewali. Przypatrzcie się, a  oto kaci na 
dany  znak podnoszą  sw oje lance i przebi­
ja ją  p raw ą  i lewą stronę wiszących na krzyżu. 
W tedy  rozlega się w śród  tłumu ludu głuchy 
szm er jako  szum wielu wód. Męczennicy 
przyjmują uderzenia  lanc z oczym a podnie- 
sioneini w  niebo i p raw ie  równocześnie.
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O. Piotr  Chrzciciel, czcigodny misjonarz, sta­
ruszek ostatni skończył życie. Działo się to 
5 lipca 1597 r.

Któż nie będzie podziwiał wytrwałości 
i odw agi tych m ęczenn ików ? O w y dzielni 
żołnierze Chrystusa, jakże szczęśliwymi je ­
steście, żeście w aszą  k rew  za Jezusa prze­
lali i p raw d ę  naszej w iary  k rw ią  przypie­
czętowali! Jakże szczęśliwymi jesteście, że­
ście jakby  w  szturmie królestwo niebieskie 
zdobyli! Z jakąż  radością  przyjęły w a s  przy 
wejściu do m iasta  Bożego szeregi Aniołów 
i Świętych! Jakże w span ia łą  koronę włożył 
na w aszą  g łow ę Jezus, król majestatu! 
Istotnie Bóg uwielbił bohaterskich  w o jow ni­
ków  C hrystusa  licznymi cudami. Ogniste 
znaki na  niebie, daleko w  nocy św ia t ośw ie­
cające, długo w idoczne były nad  pagórkiem . 
Papież  P ius  IX policzył tych 26 k rw aw ych  
św iad k ó w  w  Zielone Św ię ta  1862 r. uro­
czyście między Świętych.

5. Jakoście słyszeli, było 17 z pom ię­
dzy tych m ęczenników  członkami Trzeciego 
Zakonu. Chcielibyście zapew ne  wiedzieć, 
jakim sposobem  zdobyli oni tę  moc, że się 
przed śmiercią nie ulękli, ale odw ażnie  krzyż 
objęli w  ramiona. Z apew ne  przez to, że 
św. Regułę zakonną  tak  w iernie  zachow y­
wali. P row adzili  oni życie sam otne  w  pracy 
i modlitwie, gorliwymi byli w uczynkach 
miłości i miłosierdzia, a tak  pow oli doszli 

88 : —88



274

88 88
do takiej miłości, k tóra  w ed ług  św iadec tw a  
P ism a  św. jest silną jak  śmierć. (Cant. 8. 6). 
Z tego widzicie, że Reguła św. p raw dziw ie  
jest  kluczem do raju. Dlatego powinniście 
ją  nietylko w ysoko  cenić, ale i w iernie  za­
chow yw ać. Czyż może mniemasz, że jej 
p rzepisy  są trudne  do w y k o n a n ia ?  Ż adną  
miarą! Potrzeba  do tego silnej woli. Św. T o ­
masz z Akwinu był raz przez siostrę sw oją  
zapytany, co m a czynić, aby się zbaw ić; 
odpow iedz ia ł  jej: „Trzeba  chcieć; a lbowiem  
tw oja  w ola  będzie cię nakłaniać, wszystkich 
ś ro d k ó w  do tego użyć“.

D latego potrzeba, abyście Regułę za­
k o n n ą  dobrze  znali. W  tym celu radzę wam, 
abyście co niedzielę bodaj d w a  punk ta  z niej 
odczytali i o tern cokolwiek pomyśleli. Wielu 
z w as  ma obszerny brew jarz  tercjarski, w nim 
objaśnienie  Reguły znajdziecie. Byłoby to 
bardzo pożyteczne czytanie duchow ne.

6. Niedajcie się uwieść w zględom  ludz­
kim albo  o b a w ą :  Co pow iedzą  na to ludzie, 
jeśli będę  codziennie słuchał Mszy św. albo 
przystępow ał do Komunji św. Słuchajcie, 
co wam  mówi Jezus: „Ktoby się wstydził 
mnie i s łów  moich, tego się Syn człowieczy 
wstydzić będzie, kiedy przyjdzie w m aje­
stacie sw ym  i O jcow skim  i świętych Anio­
łów ". (Łuk. 9. 26).

Czyż to nie jest zaszczytem najwyższym, 
pos tępow ać  za chorągw ią  Jezusa C hrys tu sa?

88 88



275

& $
Przecież On nas prow adzi do zw ycięstw a 
n ad  wszystkimi naszymi w rogam i. Miejcie 
sobie  zatem za rzecz bardzo  w a ż n ą  dok ładne  
w ypełnienie  Reguły. Skoro  to uczynicie, b ę ­
dziecie p o s tęp o w ać  p rostą  d ro g ą  i z m ą­
drością. M ądrze postępuje, k to  się codzień 
swojej własnej woli zaprze, ażeby w e wszyst­
kich sp raw ach  wolę Bożą wykonać . Bądź­
cie gorliwymi i w ytrw ałym i w  modlitwie, 
jak nas  Apostoł upom ina :  „Módlcie się bez 
p rzerw y". W  istocie od modlitwy, jak mówi 
S. Alfons, zależy nasz  postęp  duchow ny  
i zbawienie  wieczne. Ś. Franciszek zaś p o ­
w iad a :  „O d  człowieka, który się nie modli, 
nie m ożna niczego dobrego  spodz iew ać  s ię“ . 
Miejcie p rzedew szystkiem  nabożeństw o  do 
Najśw. Marji Panny, jak  nas  upom ina  Ś. Ber­
nard :  „Czcijmy M arję z całej g łębokości 
serca, gdyż taka  jest w o la  Boża, abyśm y  
w szystko otrzymywali przez M ar ję“. (Serm. 
de  aquaed). W e  wszystkich sp raw ach  i p o ­
kusach  pełne zaufanie do Niej miejcie i u- 
ciekajcie się, a doznacie zawsze Jej potężnej 
pom ocy. O n a  w a s  w ysłucha  i zaprow adzi 
w a s  z pew nośc ią  do raju przez łaskę  P a n a  
naszego Jezusa Chrystusa, k tórem u niech 
będzie chw ała  n a  wieki. Amen.

O. M. Zenon  
zak. OO.. K apucynów
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RUCH ORGANIZACYJNY.

Młodzież franciszkańska poza Trzecim Zakonem.

W poprzednim numerze „Dzwonka" 
widzieliśmy potrzebę organizowania mło­
dzieży w Trzecim Zakonie.

Cóż jednak robić, gdy tej młodzieży 
kongregacja nie posiada? Co robić, gdy 
ją posiada, ale w tak nikłej garstce, że n i­
czego z nią przedsięwziąć się nie da? Co 
robić, by istniejące już ale nieliczne sze­
regi tej młodzieży zasilić i wzmocnić? 
Zwłaszcza co robić w wspomnianych wy­
padkach, gdy młodzież do Trzeciego Za­
konu jest uprzedzona i pod żadnym wa­
runkiem doń wprost wciągnąć się nie da? 
Otóż trzeba powiedzieć, że we wszystkich 
tych trzech wypadkach należy rozpocząć 
dzieło werbowania młodzieży do tercjarstwa 
od organizowania franciszkańskich związków 
młodzieży poza tercjarstwem. Związkom 
tym nadać należy charakter mniej lub wię­
cej zbliżony do tercjarstwa, charakter 
o nazwie i cechach franciszkańskich.

Organizując młodzież franciszkańską 
poza Trzecim Zakonem, można posługiwać 
się albo wzorami zagranicznemi, albo ob- 
myśleć odpowiednie formy swoiste. Na to 
ostatnie nie każdego organizatora stać, 
gdyż wymaga to odeń dokładnej znajomo-
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ści i w czuc ia  się w  d u c h a  f r a n c i s z k a ń ­
skiego.

Dla  bliższego zazna jomienia  Czytelni­
k ów  ze s p os ob em ,  w jaki mają  się o r g a ­
nizacje  młodzieży f ranc iszkańskie j  poza  
Trzecim Z a k o n e m  dok on ywać ,  by sw em u  
celowi  odpowiedz ia ły ,  p o da je m y na  tern 
miejscu t rochę  szczegółó w o Zw iązku  Mło­
dzieży „Alwernia",  który p o w s t a ł  17 w rz e ś­
nia 1923 r. przy kośc iele  naszych  Ojców 
w Kolonji  n a d  Renem.

Związek  ten zos ta ł  p om yś la ny  jako 
s top ień  przy go to waw czy do Trzeciego  Za­
konu i to jedynie  dla młodzieży m ę s k i e j .  
T o  też cały a p a ra t  o rganizacyjny  jest  t ak  
urządzony,  aby  powoli  m łode  serca  ch ło p­
ców i m łodz i eńców z a p ra w ia ć  duc hem fran­
c i szkańskim i skłon ić  ich os ta tecznie  do 
w s tą p ie n ia  w  szeregi  Trzec iego  Z akonu.  
G ł ó w n a  myśl  o r gan izacyjna  w s p o m n i a n e g o  
Z wiązku  jes t  n a s t ę p u ją c a :

1. P o d s t a w ą  Związku  młodz ieży „Al­
wern ia "  jest  Trzeci  Zakon.  On mu użycza 
siły i pomocy  w  mora lne m i ma te r ja ln em  
znaczeniu.

2. Kierownikiem Zw iązku  jes t  k a ż d o ­
razowy dyrektor  Trzec iego  Zakonu,  w zg lę d ­
nie jego zas tępca .

3. Cały Związek  dzieli się na  poszcze­
gólne  grup y  po dz ies ięć  do pię tnastu  
cz łon ków z k ie rownik iem grupy ,  dz iesię tni-
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kiem, na  czele. Dzies ię tnicy za ła tw ia ją  za­
me ldowania ,  w y m e l d o w a n i a  i in terpelacje  
w  swojej  dzielnicy, s ta ra ją  się mł ods zych  
cz łonk ów  obzna jomi ć  z ce lami „Alwern i" ,  
o raz  t roszczą  się o w e w n ę t r z n y  rozwój 
swej grupy .  Na  czele wszys tk ich  grup  stoi 
zwierzchnik,  który jako g łów ny  kierownik,  
może  w razie pot rzeby  zas tąp ić  s a m e g o  
dyrek tora .

4. Zarząd  sk ła da  się z k ie rownika  
Związku,  zwierzchnika,  dz ies ię tn ik ów i se­
kretarza,  który może  być  za razem  dzie­
s ię tn ik iem.

5. Zebran ia,  na  k tóre  powinni  wszyscy 
uczęszczać ,  sk łada ją  się z części  oficjalnej 
(nauka ,  czytanie itp.) i nieoficjalnej  ( śpiew,  
gra i t p ) .

Rzecz jasna,  że każ d a  organizac ja  mło­
dzieży f ranc iszkańskiej ,  d o k o n a n a  poza ter - 
c ja r s tw em,  p o w in n a  i mus i  mieć swój  
s tatut ,  czyli p r zep isy  odpow ie dn ie ,  ok re ­
ś la jące  na tu rę  organizacj i  i jej działalność.  
S ta tu t  ten w org anizac jach  młodzieży te r-  
cjarskiej  jest  n iekonieczny,  bo Trzeci  Z a ­
kon ma już  regułę  swoją,  choć  —  jak wi ­
dziel iśmy w  po przed n im  „ D z w o n k u " — nic 
nie pr zeszkadza ,  aby  te organizac je,  obok  
reguły,  miały swó j  program,  swój  r egul a ­
min, —  w  organizac jach  j e d n a k  młodzieży 
franciszkańskiej  pozatercjarskiej  j akiś  s ta ­
tu t  jest  n ieodzowny.
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Tote ż  i w s p o m n i a n y  f ranc iszkański  

Związek  młodz ieży „Alwern ia"  w  Kolonji  
ma  swój w ła s n y  s ta tut ,  swój  własny  p r o ­
gram.

P ro g ram  ten jest  t ego  rodzaju,  że 
z ka ż d e g o  przepisu wieje prawdziwy,  głę­
boki duch  f r anciszkański .  Należenie  do 
Związku  nie śmie  po d  ża dn em i  w a r u n ­
kami  naruszy ć  harmonj i  w  rodzinie,  ani  
p rz e sz k a d za ć  w w y pe łn ie n i u  obowiąz ków 
s w e g o  s t a n u  i zawodu .  Zycie religijne,  
ob j awia jąc e  się zwła szc za  w p rz y jm o w a ­
niu Komunj i  św., nie śmie  być  krępow ane .  
O so b is te  w y m a g a n i a  mają  być  p o d p o r z ą d ­
k o w a n e  dobru  ogólnemu.  W  Zw iązku  nie 
uw zg lędn ia  się ilości,  ale jakość,  czyli 
wyrobien ie  cz łonków,  gdyż  bez teg o  każde  
s towa rzysz en ie  sz w a n k u je  i upada .

S t a t u t  w s p o m n i a n e g o  Zw iązku  Mło­
dzieży „A lwern ia"  w polskiem t ł um aczeniu  
brzmi,  jak nas tępuje :

„1. F ranc isz kańsk i  Zw iązek  Młodzieży 
m a  na celu p ie lęgnowan ie  pogodnego,  sil­
nego,  w ia r ą  g łę bo ką  owianego  d u c h a  św. 
Fra nc isz ka  z Asyżu,  aby przez to do p o m ó c  
młodzieży w wyr ab ia n iu  się na  ludzi pe ł ­
nych sz lache tnoś c i  i charak te ru ,

2 . Związek  przybiera  oficjalną nazwę :  
„Związek  młodz ieży „Alwern ia",  cz łonko ­
wie  zowią  się: „Alwern iakami" .

3, Kierunek  i zadan ia  Związku  opie-
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rają się na  Trzec im Z akoni e  św. F r a n ­
c iszka  z Asyżu,  przez Kościół  za tw ier dzo­
nego i ty lukrotnie  zalecanego,  który w duchu 
św. Fra nc iszka  rozwi ja soc ja lno-chary ta -  
ty wną  dz ia ła lność  dla  do br a  spo łeczeńs tw a.

4. Za  przyk ład em  św. Franciszka  
i w d u ch u  jego instytucji ,  Związek  p i e ­
lęgnuje i s to tn ą  pobożność ,  rze te lną  radość  
i w ier ną  bra te rskość .  Szczerość ,  bez in te ­
r e s o w n o ś ć  i of ia rnuść  tworzą  fu n d a m e n t  
cnót  f ranciszkańskich ,  k tóre  św. Pa t r ja rchę  
jeszcze w młodzieńczych  la tach uczyni ły 
u lub ie ńcem towarzyszy,  a w wieku  doj rza­
łym b o ha te r em  ludu.

5. Spec ja lną  ofiarą cz łonków będzie 
do bro wo lne ,  a ca łkowi te  w s t rz ym ani e  się 
od pa len ia  (nikotyny) .  Przy napoj ach  wy­
sk ok ow yc h  n a k a z a n e  jes t  surowe um ia rko ­
wanie.

6. Wie lką  w a g ę  k ładzie  się na  u trzy­
m an ie  i p ie lęgnow an ie  ucztić rodz innych .  
Po rz ądek  i w szys tk ie  obowiązki  w rodzinie 
mają p ie rw s z e ń s tw o  przed zarząd zen iami  
Związku.

7. Kierownikiem Fr anc i szk ańsk iego  
Związku  Młodzieży jes t  o d n o ś n y  dyrek tor  
Trzec iego  Za ko nu  a lbo przezeń z a m ia n o ­
w a n y  zastępca .

8. Cz łonkiem może  być każdy  p rawy 
i ofiarny młodz ien iec  bez względu  na  s t a ­
nowisko .
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9. Każdy zg łasza jący  się n a  cz łonka  
może być  do Związku  dopiero  po pół­
roczne j  zada wala jące j  p róbie w pe łnem 
znaczeniu  przyjęty.  Przyjęc ie  o d b y w a  się 
przez uroczys te  przyrzeczenie śc i s łego prze­
s t rz egan ia  przepi só w  Związku,  chę tnego  
w y k o n y w a n i a  zarządzeń  k ie rownika  i przez 
w pi san i e  na  l istę cz łonków.

10. O d z n a k a  Związku  przeds t aw ia  mło­
dzież w pos tac i  sokoła,  z rywa jącego  się do 
lotu ze s tyg ma ty zowane j  dłoni  św.  rycerza-  
Franc iszka  ku boskiemu s łońcu,  Chrys tusowi .  
Ca ło ść  o tacza lilja o zielonej,  wie le  r o k u ­
jącej łodydze .  Has ło  brzmi:  „Ku s łońcu!"

11. Co cz te rnaśc ie  dni  o d b y w a  się ze­
branie po spełn ien iu  wszys tk ich  ob ow ią z ­
ków szkolnych  zaw odow ych,  rodzinnych.  
Inne  czynności  by w a ją  za r z ą d za n e  w k a ż ­
dym  posz czególn ym w y p ad ku .

12. Treśc ią  zebrań  są :  pouczenie ,  li­
turgia,  czytanie,  z a b a w a  towarzyszka ,  śp iew  
i muzyka .

13. W s p ó l n a  K omunja  św. o d b y w a  się 
w e d ł u g  mie jscowych w a r u n k ó w :  ze szkołą,  
z młodz ieżą  w  parafj i  lub Trzec im Z a k o ­
nem.  Poleca się przyna jmnie j  co d w a  ty­
godnie  K om unj ę  św.

14. Lektury do czy tania bezpła tn ie  do­
s t a r cza  bibl joteka Trzec iego  Zakonu.

15. S kła dek  się nie pobiera" .
(oissas
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Z L I T U R G J I .

Kolory liturgiczne i ich sym boliczne znaczenie.
W  pierwszych w iekach chrześcijaństw a 

szaty liturg'.czne nie różniły się niczem od 
świeckich. Z biegiem czasu jednak  zaczęto 
je sporządzać z materyj droższych i cenniej­
szych, w celu nadan ia  przez to obrzędom  
liturgicznym większej pow agi i znaczenia 
w oczach wiernych, ale forma pozostaw ała  
niezmieniona. Dopiero w  VI. wieku, gdy 
ubiór świecki pod w pływ em  G erm anów  
przybrał inny wygląd, nastąpiła zupełna ró­
żnica między ubraniem  świeckiem a litur- 
gicznem, poniew aż Kościół zachow ał w  sza­
tach  liturgicznych przyzwoity wygląd.

Co się tyczy kolorów  szat liturgicznych, 
to dopiero  w  IX, w. m ożna zauważyć słabe 
ich przebłyski, a w XII. w. pow sta ł w Rzy­
mie specjalny Kanon kolorów liturgicznych, 
który przepisywał, jakich kolorów ma się 
używać w  pew nych porach roku kościel­
nego. Kolory, których się obecnie używa przy 
Ofierze Mszy św., sięgają  czasów Innocen­
tego  III, lecz nie wszędzie były rów nocze­
śnie używane, dopiero papież Pius V swoim 
mszałem zobowiązał do tego wszystkich ka­
płanów.

Używanie pew nych kolorów liturgicz­
nych w  poszczególnych czasach roku ko-
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ścielnego m a sw oje znaczenie liturgiczne. 
Kolory bow iem  nie tylko ożywiają  widzialne 
przedmioty, nie tylko uw ydatn ia ją  ich kształty 
i przyciągają ku nim nasz wzrok, ale nadto  
sw em i zmysłowemi w łasnościami, przez uja­
wnienie  ukrytej w  przedmiotach treści, w y­
w ołują  najrozmaitsze myśli i uczucia; nie 
tylko są  ozdobą przedm iotów, p iękną  ich 
formą, ale także przejawem  pew nej idei, 
wcielonej w  b a rw ę  i przy jej pośrednictw ie 
oddziaływ ającej n a  oczy jakoteż na umysł 
patrzącego.

Białego koloru używ ano  w  święta  dzie­
wic i w yznaw ców , gdyż on w ed ług  Inno­
centego III symbolizuje najlepiej czystość 
n ieskalaną  i n iew inność; następnie  w  święto 
Z m artw ychw stan ia  i W niebow stąp ien ia  P a ń ­
skiego, gdyż on najlepiej uw yda tn ia  śnieżne 
szaty aniołów.

C zerw ony kolor był używ any w  święta 
Apostołów i Męczenników, gdyż mając ba rw ę  
krwi, uzm ysławiał w iernym  męki, jakie ci 
święci ponosili z miłości ku Chrystusowi; 
w  święto Zielonych Św iąt przedstaw ia  ję­
zyki ogniste, w  których postaci Duch św. 
zstąpił na  Apostołów w  wieczerniku.

Kolor czarny uzmysławiał w  mszach 
żałobnych smutek, w adw encie  zaś i wiel­
kim poście —  pokutę.

Kolor zielony był uw ażany jako pośre­
dni między białym i czerwonym  i dlatego
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n a d a w a ł  się najlepiej do używ ania  w  tych 
dniach, które nie miały żadnego specjalnego 
charakteru, a takiemi były zwykłe niedziele.

F ioletowego koloru używ ano  w zastęp­
stwie czarnego.

W  trzecią niedzielę adw entu  i czw artą  
wielkiego postu, w których papież święci 
złotą różę, w  katedrach używ a się do mszy 
św. szat koloru różowego, kolor niebieski 
i żółty, których używ ano w średnich w ie­
kach, są  obecnie  zabronione. Wszystkie 
barwy, jak  już powyżej w spom niałem , służą 
nie tylko do ozdoby i upiększenia nabożeń ­
stwa, lecz zawiera ją  w  sobie  znaczenie sym ­
boliczne. Kościół katolicki zaw ier i w  sobie  
bardzo  bogate  życie w iary  i łaski i to w e ­
w nętrzne życie pragnie  w łaśnie  okazać na- 
zewnątrz  przez ozdoby i barw y szat litur­
gicznych.

Życie Kościoła kat. n ap raw d ę  jest bo­
gate i urozmaicone, gdyż podobn ie  jak 
w przyrodzie poszczególne pory roku m ają 
sw oje charakterystyczne cechy pod  w zglę­
dem  kolorów, tak też i on pragnie  okazać 
sw ym  wiernym przy stopniach ołtarza różne 
pory roku kościelnego w  barw ach  szat litur­
gicznych. Na początku roku przygotow uje 
serca wiernych na prędkie przyjście Z baw i­
ciela; następnie  prow adzi nas z pastuszkami 
do stajenki betlejemskiej, ażebyśm y Mu o d ­
dali należytą cześć; prow adzi M ędrców  ze

88 88
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Wschodu, ażeby tam przed Królem królów 
upadli na twarze i oddali hołd należny Jego 
Boskiej osobie; postępuje za Jezusem w u- 
cieczce do Egiptu, następnie towarzyszy Mu 
przez cały czas Jego działalności apostolskiej. 
Wchodzi razem z Nim pośród zielonych ga­
łązek palmowych do Jerozolimy, idzie do 
Wieczernika na Ostatnią Wieczerzę i towa­
rzyszy Mu w całej drodze krzyżowej, po­
cząwszy od Ogrojca aż na Golgotę. Widzi, 
jak On skłania na krzyżu głowę i umiera, 
wstępuje z Nim do grobu, w którym pocho­
wali Go przyjaciele. Po trzech dniach ob­
chodzi chrześcijańskie święto wiosny czyli 
Zmartwychwstania Pańskiego z wesołem 
Alleluja, następnie towarzyszy Mu na górę 
Oliwną, z której On, po 40 dniach pobytu 
swego na ziemi, wstępuje chwalebnie do 
nieba. Po Wniebowstąpieniu oczekuje przyj­
ścia Ducha św. i wyznaje swoją wiarę 
w Trójcę Przenajśw., obchodzi uroczystość 
Bożego Ciała jako wyznanie prawdziwej 
obecności Chrystusa w Przenajśw. Sakra­
mencie Ołtarza.

Oprócz świąt, przedstawiających pewne 
sceny z życia Zbawiciela, obchodzi również 
Kościół święta N. M. Panny, począwszy od 
Jej narodzenia, aż do chwalebnego wnie­
bowzięcia, jakoteż święta apostołów, mę­
czenników, wyznawców i dziewic na pa­
miątkę ich triumfu i chwały, jaką osiągnęli
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przez należyte współdziałanie  z łaską  Bożą 
i nam  pozostawili przykłady  godne  naśla­
dow ania .

Kiedy już resztki liścia w skutek  wiatrów 
jesiennych opadną, kiedy drzew a stoją nagie 
i cała przyroda zamiera niejako, w tedy  i Ko­
ściół kończy sw oje uroczystości dniem za- 
dusznym  i swoim  w iernym  przywodzi na 
pam ięć wszystkich tych, którzy z Kościoła 
w oju jącego  przeszli do cierpiącego, a tem- 
sam em  zachęca, ażeby słali swoje modły, do 
P a n a  zastępów, iżby On przyjął tych mę­
czenników  czyśćcowych do Sw ej chwały, 
do w iecznego szczęścia.

Oto zwięzły obraz w ew nętrznego  życia 
Kościoła, który pragnie  on przez liturgię sw oją 
okazać wiernym, a w tym też celu używa 
różnych barw , które jakoby  wieńcem  k w ia ­
tów  okalają  cały rok kościelny.

1 tak b a rw a  biała d la  swej łączności 
z światłem dziennem, przed którem pierz­
chają  ciemności n o c n e — jest symbolem ży­
cia i istnienia niebieskiej potęgi, przezwy­
ciężającej śmierć i zło. Jest ona również 
sym bolem  źródła  życia, jedności, od której 
wszystko pochodzi i p raw dy  istotnej. Ponie­
w aż  b a rw a  biała jest kon trastem  innych 
b a rw  i ła two od nich się brudzi, dlatego 
jest sym bolem  czystości, wyłączającej wszel­
kie skażenie, niewinności moralnej i spokoju.

Przy każdej Ofierze eucharystycznej
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zstępuje na Ołtarz w otoczeniu zastępów 
niebieskich Jezus Chrystus, sama czystość 
i niewinność, dlatego też kapłan winien 
każdą ofiarę Mszy św, odprawiać z niebie­
ską radością i czystością duszy. Ponieważ 
radość i czystość symbolizuje kolor biały, 
dlatego też bez względu na to, w jakim  ko­
lorze odprawia się msza św., musi kapłan 
mieć na sobie szaty barwy białej, a miano­
wicie albę i humerał. Są jednak czasy, w  któ­
rych wszystkie szaty używane do Ofiary, 
muszą być barwy białej; dzieje się to 
w  tych świętach, w których przewaza cha­
rakter radości, czystości i chwały. Wszyst­
kie te powyżej wspomniane cechy posiadają 
przedewszystkiem uroczystości Chrystusa 
i N. M. Panny, jako królowej czystości. 
Biała barwa zgadza się również z świętami 
Aniołów, gdyż oni, jako duchy niebieskie, 
są czyści i według Pisma św. szaty ich są 
śnieżniej białości. Białość jest wreszcie ko­
lorem Świętych Pańskich, którzy me byli 
męczennikami, a m ianowicie: wyznawców, 
wdów  i dziewic, gdyż oni byli albo przez 
całe życie czystymi i nigdy nie stracili szaty 
niewinności, otrzymanej na Chrzcie sw., albo 
po upadku grzechowym zmyli zmazę duszy
łzami żalu i pokuty. , , . . ,

D la nas biała barwa szat kościelnych
powinna być napomnieniem, ażebyśmy za­
wsze brali udział w  Ofierze Mszy sw. z czy-
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stością i n iew innością  serca i duszy, bo tylko 
w takim stanie będąc, będziem y mogli n a ­
leżycie Boga chwalić, dz iękow ać za światło 
wiary, łaski i inne dobrodziejstw a, jakiemi 
nas obsypuje, jakoteż prosić Go o nowe, 
a przedewszystkiem o zbaw ienie  wieczne.

Stary W aw rzko  zw olna kożuch wkładał, 
w ybiera jąc  się do lasu, by trochę gałęzi przy­
c iągnąć —  zima rozpętała się sroga, śn ieg  
sypa ł  już drugi dzień bezustanku, a chw i­
lami zrywała  się zamieć taka, że drogi nie 
w idać  było przed sobą, ale nie now ina to 
była W aw rzkow i, s iódm y krzyżyk już dźwi­
gał na  sobie, toż i n ie jedną zimę pamiętał, 
tylko że w ów czas  był krzepki i żwawy, 
a dziś trzęsą się ręce i nogi i jakiś okrutny 
sm ętek przypad ł  na  duszę.

Nie dziw, bo i bo lesna  to była dla niego 
rocznica —  rów no  dziesięć lat temu, gdy 
zbiegł mu syn z dom u i do tej pory znaku 
życia nie dał o sobie.

S tarszego Antka wysłał na ja rm ark  do

(C . d. n.).
O. Walerjan.

O P O W IA D A N IA .
Ojciec i syn.
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miasteczka, powiózł dobrze  upasionego  
wieprzka, a gdy go sprzeda, toć trzeba to 
i ow o do dom u i g o spodars tw a  zakupić: 
nafty, soli, parę  bu tów  dla Józki na święta, 
dz iew ucha  pracowita, koło inw entarza dobrze 
chodzi, s traw ę warzy, izbę już wybieliła, toć 
jej się jakiś upom inek  należy, w iad o m a  zaś 
rzecz, że buty, to najpotrzebniejszy prezent.

Dobrze po czwartej popołudniu  przy­
c iągnął W aw rzk o  gałęzie. Obie córki i sy­
n o w a  jęły mu pom agać  przy zrzucaniu, 
a potem  zapaliły w  izbie, by się tatulo za­
grzać mogli; buchną ł  płomień wesoły, a Józka 
żw aw o  uwijała  się, by mu herbatę  z arakiem 
przysposobić , bo w ydał  jej się taki jakiś 
zziębnięty, zmęczony i smutny. S y n o w a  po- 
g lądała  przez okno, czy nie w raca  mąż z ja r­
marku, bo już ściemniło się zupełnie, a w i­
cher dął, pędząc  tum any śniegu.

„Obiecały  mi się dzisiaj Anka Sm ólków na 
i Zosia i Halka C z u b ik ó w n a —  papla ła  Józka 
—  z kądzielą przyjść mają, a dla chłopców  
kukurydza  będzie  do terebienia. nie dam y 
im próżnow ać, bo inaczej g łow y nam  dziew ­
czętom zawracają , i już po robocie".

P od  ścianę rzędem  zsuw ała  ławki, 
a wielki kosz z kukurydzą  przyciągnęły obie 
z b ra to w ą  n a  sam środek, zaś tym czasem  
posadziły przy nim m ałego Stasia, aby się 
baw ił  kaczanami, i im w  robocie  nie prze­
szkadzał; w iad o m a  to bow iem  rzecz, że
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dziecko jak się nudzi, to uprzykrzone b y w a  
i maże się bez powodu.

W tem  leciutko, nieśmiało zapukał ktoś 
do sieni. „O bacz  Józka, może to dziewczęta 
twoje się schodzą"  — rzekł W aw rzko . Sko­
czyła żw aw o, lecz w ne t  cofnęła się, bo oto 
w szed ł jakiś  podróżny, cały śniegiem ubie­
lony, w wytartym  kożuszku i silnie na oczy 
naciśniętą czapką. S taną ł  w  progu nieśmiało, 
a potem do W aw rzk a  postąpił. „G ospodarzu, 
nie odm ów icie  mi na chwilę gościny, zdaleka 
idę i bardzom  przeziębł, a u w as  w chacie 
jasno  i wesoło, zapom nieć  m ożna o burzy 
na  dw orze".  W aw rzko  skinął głowę, a on 
zaraz za beczkę z kapusty  się usadow ił i jął 
rozglądać po chacie. U śm iechnął się do 
dziecka to „w asz  s y n ? “. Do matki p rzem ówił 
„to Antek się ożenił, a Józka na tęgą  dzie­
w uchę w yrosła?"  Z zdziwieniem spoglądnęły  
po sobie kobiety, a W aw rzko  zapytał: —
„A cóż to znacie te s trony?" Tak, bom 
daw nie j niedaleko tu w  kopalni p racow ał 
i d roga  mi tędy w yp ad a ła  do miasteczka. 
Najmilsze to były moje czasy" —  i westchnął.

„A d aw n o  już wynieśliście się s tąd?"  —  
pyta. W aw rzko , „O ile się nie mylę, to rów no 
dziesięć lat tem u". Z adum ał się stary, a p o ­
tem zw olna jął p raw ić : „Oj ta kopalnia, 
siła złego z niej wyszła, pozjeżdżali się cu ­
dzoziemcy, inżynierowie i nuż wielkie zyski 

I obiecywać, młodych bałamucić: co to im się 
OD <DQ
OD •     CD
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należy, jakie mają prawa — jak to gdzie­
indziej dobrze, tylko u nas źle. Uderzyło 
chłopcom naszym jak wino do głowy, że 
już tylko zbierali się potajemnie, radzili, 
szeptali, jakby to szukać tego szczęścia za 
górami, za lasami. Wtedy to zbiegło ich 
kilku, a między nimi mój syn“ .

Z kąta, z za beczki ozwał się jakby 
szloch. Po chwili jął Wawrzko prawić dalej: 
„Z  tych 7, to tylko o jednym wiadomo, że 
gdzieś daleko mająteczku się dorobił, reszta 
przepadła, czterech zginęło, a mój syn, Boże. 
aby choć ojcowskiego nazwiska nie zhańbił, 
cudzego nie pożądał, to jużby mi nawet 
wiadomość o jego śmierci lżejszą była“ .

Wtem ruch się zrobił przed chatą, to 
Antek wrócił z jarmarku, a równocześnie 
zaczęły się schodzić dziewczęta z kądzielą, 
za niemi kilku chłopaków, wnet Józka za­
częła sadzać wszystkich, podsuwając każdemu 
chleb z serem, podeszła do podróżnego 
z kubkiem ciepłego mleka. „Bóg zapłać11 
odpowiedział, ale po kilku łykach garnuszek 
odstawił.

Ruch zrobił się w izbie, jedna z dziew­
czyn przyniosła parę garści oizechów, gryzły 
je jak wiewiórki, śmiejąc się i żartując.

Wszedł Antek. „Niech będzie pochwa- 
lony“ , a tom spóźnił się dzisiaj, ale w mia­
steczku aż huczy, że to jakoś bandyta Kruk 
pojawił się w naszej okolicy, wczoraj 2 ży-
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d ó w  ograbił i zam ordował, parę dni temu 
strzelał do gajow ego, tom już w olał czekać 
na sąsiada, aby z nim w racać  do domu, 
zawszeć we dw óch  bezpieczniej jak  jednem u". 
„O  la Boga! —  zapiszczały dziewczęta, — 
Kruk, Kruk, jakże to będziem y w racać  do 
d.omij> ,Józka> będziem y do ran a  u ciebie 
siedzieć". „A my to już niewarci —  z a w o ­
łali chłopcy, obronić w as  nie potrafimy? 
Niechno przyjdzie, to mu skroim y kurtę, jak  
się zowie", „Nie trzeba wilka w yw oływ ać  
z lasu, zaczął pow ażnie  Antek, zresztą nie 
nasza to rzecz, jego już dobrze  szukają". 
„Jak na  n iedźwiedzia ob ław ę zrobili, p raw d a" ,  
o dezw ała  się Antkowa. „A juści, czem kto 
wojuje, od tego zginie, on dziś dla drugich 
niebezpieczny, toć go pojmają, pew nie  i o d ­
suną  od ludzi, z którymi nie godzien obco­
wać. P rzyjechało  3 żan d a rm ó w  ze Lw ow a 
i w sie  objeżdżać będą, tylko patrzeć, jak 
tu się zjawią. Były bowiem  poszlaki, że po­
szedł tą drogą, co do nas  p row adzi" .

W icher załopotał oknem, a dziewczęta 
z okrzykiem strachu w  kąt się wcisnęły. 
„Tatulu, odezw ała  się nieśmiało Józka, mnie 
żal tego Kruka, a  jak  się popraw i, toć go 
chyba  nie pow ieszą".

„Miłosierdzie Boże jest nieprzebrane. 
Jeśli pokutę  czynić będziecie i szczerze za 
grzechy żałować, to g d yby  były jako  szkar­
łat, jako  śnieg  wybieleją". Nie pamiętasz, jak
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to nam  pow iedział ks. proboszcz na  ostat-
niem kazaniu.

Cicho podniósł się z za beczki podróżny 
i do W aw rzka  zbliżył. Przez chwilę w sparli 
się w siebie oczami. Była to taka  niem a 
rozm owa, ale jak  g łęboka  w  treści. Oczy 
ojca mówiły: „Poznałem  cię synu, p rzeba­
czam, po p raw  s ię“. A oczy syna: „Błogo­
sław, żałuję, uchodzę, bom w as  n iew ar t11 
i zwrócił się ku drzwiom. „O stańcie" szep­
nęła Józka. „Dziękuję ci, dziewczyno, ale 
komu w  drogę  temu czas“. „Kto to ta k i? “—  
pytał Antek, przyglądając mu się podejrzli­
wie. „Nie ruszaj się z miejsca i niech odej­
dzie w pokoju"  —  dobitnie przemówił 
W aw rzko, a zw racając  się do n ieznajom ego: 
„D roga w asza  do kościoła, a potem na praw o". 
„W iem, Bóg zapłać, gospodarzu, za gościnę 
i dob re  słowo". Poczem, nacisnąw szy  znów 
czapkę na uszy, w yszedł ociężałym krokiem.

Na drugi dzień rano gw ard jan  z kla­
sztoru 0 0 .  B ernardynów , otwierając furtę, 
zauważył w śró d  śniegu postać ludzką, za ­
sypany śniegiem do połowy klęczał człowiek 
jakiś, ręce miał jak  do modlitwy złożone, 
a w nich krzyżyk drew niany , maleńki. „Za­
marzł n ieborak" — szepnął gw ard jan  —  
i jął nim potrząsać, braci zawołał, do celi 
wnieśli b iedaka, ratowali, nacierali, lecz 
wszystko okazało się bezskuteczne, więc już

88- 88



294

89 89
tylko poklękali i pacierz zmówili za tę b iedną  
duszę.

Kruk to byt, nie kto inny, lecz cóż mu 
już było po ludzkich sądach, on już był s ta ­
nął przed sądem  Boga, który najlepiej zna 
serce człowieka.

Możeś ty za grzechy żałow ał w ostatniej 
godzinie, Kruku nieszczęśliwy? M oże w zru ­
szył cię stary ojciec poczciwy, do któregoś 
się przytulił, jakbyś  w  nim otuchy szukał?...

Kilka słów  o Kalwarjl w Pakości nad Notecią.
(Z okazji trz e c h se tle tn ie j roczn icy  je j założen ia).

W ielka  była zaw sze w iara  w Polskim 
Narodzie, czego p rze jaw em  niezliczona ilość 
figur, kaplic, w span ia łych  kościołów, roz­
sianych w  każdym zakątku naszego kraju 
a nad to  miejsca, pośw ięcone  szczególnej 
czci dla cudow nej męki Boskiego Z baw i­
ciela —  miejsca świętej drogi krzyżowej, 
zw an e  Kalwarjami. Jest ich w Polsce k ilka­
naście, w śród  których najstarszą jest  Kal- 
w a r ja  Z ebrzydow ska  pod  K rakow em  (1602 r.) 
po niej następuje  K alwarja  w  Pakości —  
jed n a  z najw span ia lszych  i na jczc igodn ie-  
szych ze spotykanych na ziemiach polskich.

E. Paygertowa.
SSSGŚ9

W  A R I A

89



295

j________________   88
P akość-s ta ryży tną  o sadę  rybacką  nad 

górnym  biegiem Noteci, u fundow ał —  jak 
głosi podan ie  —  któryś z rycerzy rodziny 
A w dańców , imieniem Pakosław , s tąd  jej 
nazwa. W  roku 1359 nada je  wielkiej juz 
osadzie król Kazimierz Wielki p raw o  miej­
skie Rozmaite klęski żywiołowe, w ojenne 
i zamieszki religijne (husycyzm) dotkliwie 
daw ały  się w e znaki m ieszkańcom  cichej 
mieściny, lecz dzięki hartow i w ew nętrznem u 
wychodzili z każdej opresji cało. O d  roku 
1608 obow iązki proboszcza  w  pakoskiej 
parafji sp raw o w a ł  ks. W ojciech Kęsicki 
(+ 1647), mąż wielkiej pobożności i m rów ­
czej pracowitości. P rzeglądając  opis topo­
graficzny Jerozolimy zauważył wielkie p o d o ­
b ieństw o rozmieszczenia tego miasta z po ­
łożeniem Pakości.  W ieść  o n o w o w y b u d o w a -  
nej w r. 1602 Kalwarji w  Zebrzydow icach  zro­
dziła stanow czy zamiar p o b u d o w an ia  Kal­
warji i w Pakości. P rojekt ks. W . Kęsickiego 
spotkał się z przychylnem P °P a fcl.enV. 
czesnego dziedzica Pakości, Michała Dzia- 
łyńskiego, który zaofiarował grunt, potrzebny 
do p o b u d o w an ia  stacyj. Rozmieszczenia sta- 
cyj i łączących je d róg  dokonano  ściśle zgo- 
dnie z pom iaram i n a  Kalwarji zeb rzydow ­
skiej a naw et jerozolimskiej. Począ tkow o  
ustaw iono tvlko krzyże w miejscu stacyj 
i przy nich odbyto  w r. 1628 pierwszą 
drogę  krzyżową. W krótce  rozpoczął ks. W.
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Kęsicki p racę nad  wzniesieniem kaplic oraz 
odpow iedn ich  grobli, zabezpieczających je 
przed w ylew em  Noteci. Pow olną , lecz stałą 
p racą  stanęła Kalwarja pakow ska  dzięki nie­
pow szedniej ofiarności ów czesnego miesz­
czaństwa, duchow ieństw a, okolicznej szlachty 
oraz coraz liczniej nap ływ ających  pielgrzy­
mów. W r. 1647 obejm ują zarząd tego po­
św ięconego miejsca sp row adzen i  przez ks. 
W. Kęsickiego 0 0 .  Reformaci, którzy obok 
kościółków parafjalnych w ybudow ali sobie 
swój klasztorny wraz z klasztorem (gdzie 
się później mieściła s ław na  na  szeroką oko­
licę szkoła łacińska) na miejscu zniszczo­
nego  zam ku obronnego  pam iętnego z w o­
jen krzyżackich i szwedzkich. Zarząd Kal- 
warji sp raw ow ali  0 0 .  Reformaci aż do 
roku 1840.

C udow ne  w  sw ym  nastroju uroczysto­
ści pasyjne i drogi krzyżowej na Kalwarji 
pakoskiej (n iepodobno  ich tutaj wyliczać, 
niechcąc przekraczać zakresu krótkiego szki­
cu), odp raw iane  w  Wielki Tydzień oraz na 
uroczystości Znalezienia Św. Krzyża 3. V. 
i Podw yższenie  Św. Krzyża 14. IX. podobno  
bardzo niewielkiej uległy zmianie od r. 1661.

Do świetności i chw ały  Kalwarji P a ­
koskiej przyczynia się w głównej mierze 
cenna relikwja drzew a Krzyża św., ofiaro­
w an a  0 0 .  Reformatom przez sp ad k o b ie r ­
ców  ks. Kaspra  Działyńskiego, b iskupa cheł-
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m iń sk ieg o ,  i o f ia row ali  ją  w  r. 1669 n a  w ie ­
czne czasy  K a lw a rj i  P ak o sk ie j .  R e l ik w ię  tę  
p o d a je  się  p ą tn ik o m  do  u c a ło w a n ia  w  dni 
o d p u s to w e .  N a d to  p rz y w ią z a n e  są  d o  p o ­
szczegó lnych  k ap l ic  i d r ó g  k rz y ż o w y c h  liczne 
o d p u s ty ,  u d z ie lone  g łó w n ie  p rzez  p a p ie ż a  
In n o c e n te g o  XI w  ro k u  1678. . , .

R ych ło  już  poczę ły  się  szerzyć  w ieści ,  
że P a n  B ó g  czcicieli M ęki i Ś m ierc i  Jedno  
ro d z o n e g o  S y n a  S w e g o  d arzy  n a d z w y c z a j -  
n em i ła sk am i,  b o  k ro n ik a  k a lw a r y js k a  w s p o ­
m in a  o licznych c u d a c h ,  jak ie  P a n  B ó g  
zdzia ła ł  w  m ie jscu  r o z w a ż a n ia  m ę k i  L h  y 
s tu sow e j .  W d z ię cz n i  p ą tn icy  za  o t rz y m a n e  
ła sk i  p rzynosil i  l iczne w o ta  d o  k ap l ic  p a k o -  
skich- szczegó ln ie  chę tn ie  o d w ie d z a n e  są .  
Posąó- C h ry s tu s a  s k r ę p o w a n e g o  k a jd a n a m i  
w  kap l icy  w ięz ie n n e j ;  n a s tę p n ie  g ró b  z c ia ­
łe m  Z b a w ic ie la  o raz  krzyż  z k o n a ją c y m  Je­
z u s e m  w  k o śc ie le  k a lw a ry jsk im .

O to  k ilka  n o ta te k  z a rc h iw u m  k a lw a -  
rv isk ie g o :  n a  o d p u s ty  w  d n ia c h  3. V. i 14. 
IX jak  i w  k a ż d o r a z o w e  p ią tk i w ie lk o p o s tn e  
p r z y b y w a ł o  w  XVIII. w iek i .  ° k o l°
20  tysięcy  p ą tn ik ó w ;  w  r. 1769 w  trzeci 
p ią tek  w ie lk o p o s tn y  s p o w ia d a ło  się n a  K al­
w a r j i  1 6 0 0  o só b ;  p u n k te m  k u lm in a c y jn y m  
by ł rok  1841, k ied y  1. m a ja  z jec h a ł  do  P a ­
kośc i  k s  A rc y b isk u p  M a rc in  D u n in ,  ab y  
p o d z ię k o w a ć  Je zusow i K a lw a ry j s ta e m u  za  
u w o ln ie n ie  z k a ź m  w ięz ienne j  w  K o ło b rze g u ,
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dnia  3. V. poprow adził  osobiście wielką 
procesję z kościoła ła rnego  na Kalwarję, 
a  w raz  z nim podążało przeszło 30 tysięcy 
pą tn ików ; do konfensjonalu zasiadło w tym 
dniu na  Kalwarji 50 księży; Komunji św. 
rozdzielono przeszło 11 tysięcy! W  nowszych 
czasach zna kronika kalw ary jska  podobne  
w ypadki.

Wysiłkiem w ieków  z b u d o w an a  Kalwarja 
sk łada  się dzisiaj z nas tępujących kaplic:
I. Po  praw ej stronie Noteci: 1. W niebo ­
w stąpienie  Pańskie , 2. Judasz, 3. Ogrojec,
4. G rób  Matki Boskiej czyli W niebowzięcie,
5. Cedron, 6. B ram a Jerozolimska. 11. Po 
lewej stronie Noteci: 7. Annasz, 8. Poże­
gnanie  M atki Boskiej, 9. Wieczernik, 10. Kaj­
fasz czyli Więzienie, 11. Dworzec Piłata,
12. D w orzec Heroda, 13. Podjęcie Krzyża,
14. U padek  1, 15. Spotkanie  P an a  Jezusa 
z M atką Najświętszą, 16. Cyrenejczyk, 17. 
Św ięta  W eronika, 18. U padek  U , 19. Niewiasty 
płaczące, 20. U padek  111., 21. O bnażenie  
z szat, 22. Przybicie do Krzyża, 23 P odn ie ­
sienie Krzyża, 24 Złożenie C iała  Chrystu­
sow ego  na łonie Matki Jego, 25. G ró b jZ b a -  
wiciela, 26. Kościół Kalwaryjski. Na rynku 
jerozolimskim jeszcze osam otn ione  było 
wzgórze jakby w ym arzone miejsce dla p o ­
m nika Wolności. Postaw ił go w łasnym  ko­
sztem obywatel pakoski^p. S tanisław  T re-  
tyn w  roku 1927 —  pom nik  Serca Jezuso-

W
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wego, jako w yraz  wdzięczności m iasta  P a ­
kości za w yzw olen ie  Ojczyzny z więzów

W  ostatn ich  latach chw ała  i hojność 
łask Boskiego Zbaw icie la  idą  coraz więcej 
w  niepamięć. O d n o w io n a  całkowicie dzięki 
staraniom  Przew ie lebnego  Księdza P ro­
boszcza Karola Kiełczowskiego i ofiarności 
parafjan  śród G od ó w  Jubileuszow ych p o ­
dejm uje na  now o  b łogosław ioną  prze­
s ław n ą  działalność swoją, pragnie  przywieść 
znow u do  Krzyża i C hrys tusa  zobojętmałe 
serca Uroczystości jubileuszow e rozpoczną 
się dn ia  2. m aja  b. r. popołudniu^ o godz. 
2-giej i po trw ają  przez cały tydzień. Kiero­
w ać  niemi b ęd ą  O jcow ie Franciszkanie, 
którzy przez 200 lat w iernym i byli stróżami 
św. miejsca. Zapowiedzieli swój przyjazd 
na  obchód  jubileuszowy J. E. Ks. K ardynał 
D r A ugust Hlond, P ry m as  Polski, wraz  
z niektórymi Najczcigodniejszymi Księżmi
Biskupami.

Komitet Uroczystościowy zaprasza  
G ody D uch o w e  w szystkich  czcicieli Męki 
i Śmierci Zbaw iciela  —  w zy w a  wszystkie 
katolickie Serca! Ile w a s  przybędzie  do P a ­
kości czy tysiące czy dziesiątki tysięcy _ 
d la  w szystkich  starczy łask  Bożych, które 
rozdzielać będzie  G ospodarz  Kalwarji, Jezus 
C hrystus Ukrzyżowany, Zbawiciel Św ia ta  na  
o dnow ien ie  serc, dusz, i sumień katolickich

8 8     «
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Z  MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.
P row incja B arga (H ularbuir) jako  now y okręg  

m isyjny w M ongolji.
(Z przeżyć Inż. K. Gro chowskiego).

Podróżny, który z Europy jedzie koleją 
przez Syberję do Chin, dojeżdża po  kilku- 
nastodniow ej podróży do stacji kolejowej 
Mandżurji. N azw a tej stacji może w p ro w a ­
dzić w błąd każdego n ow o  przybywającego, 
gdyż jest identyczna z nazw ą  największej 
prowincji chińskiej, i m ożna  pomyśleć, że 
się jest już w prowincji Mandżurji. W  rze­
czywistości jed n ak  ten kraj nie jest jeszcze 
M andżurją, ale od tysiąca przeszło lat nale­
żał do Mongolji i dopiero  upadek  Rosji 
spow odow ał,  że Chińczycy przyłączyli go 
oficjalnie d. 28 lipca 1920 r. bezpośrednio  
do p ań s tw a  chińskiego, a mianowicie do 
prowincji H ejlunkiang (cicikarskiej-Tsi tsi 
kar).

Ziemia ta zw an a  „ B a rg a “ albo też „H u­
la rbu ir '1 od czasów  niepam iętnych  należała  
do Mongolji. W  wieku XVII. należała także 
przez pewien czas do Rosji. W  r. 1735 za­
częli w  niej usadaw iać  się Chińczycy, ale 
dopiero  w  185 lat później stała się ona  bez­
pośrednio  prow inc ją  chińską.

Jeżeli jedziemy koleją W schodn io -C h iń -  
ską  ze Syberji do Harbina, to po obu stro-
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nach linji kolejowej, pom iędzy  stacjami 
M andżurja  i H ingan, rozciąga się Barga. 
Odległość pom iędzy temi o b o m a  stacjami 
kolejowem i w ynosi 372 km. Na północ od tej 
linji wydłużyła  się p row inc ja  Barga w postaci 
n iepraw id łego  tró jkąta  przeszło 300 km. tj. aż 
do tego miejsca, gdzie rzeki „Sk ilka“ i „Ar­
gun"  łączą się razem  i pow sta je  rzeka Amur. 
Granicę w sch o d n ią  tej przestrzeni tworzą 
góry Hingan, rozdzielające Bargę od w łaści­
wej Mandżurji. Granicę zachodnią  tworzy 
rzeka Argun, odgran iczająca  Bargę od Sy- 
berji, ściślej wyrażając  się: od prowincji 
Transbajkalsk ie j .  Na południe  od linji kole­
jowej „M andżur ja -H ingan“ należy do Bargi 
kraj o pow ierzchni podobnej  do n iep raw i­
d łow ego  kw adra tu .  Granicę zachodn ią  sta­
now i gran ica  sybery jska; od po łudn ia  idzie 
linja graniczna częścią przez pustynię 
Gobi, bez żadnych  specjalnych odróżnień 
w  naturze, częścią przez jezioro Buir Non 
i rzekę Halha; od w schodu  znow u góry 
Hingan. Cała przestrzeń Bargi zajmuje około 
170 tys. km. kw adr.

N a tej niewielkiej s tosunkow o powierz- 
chni ziemi żyje ludność  niezmiernie mie- 
szana. Należy odróżnić dw ie  g łów ne  kate- 
gorje ludności: tubylczą i nap ływ ow ą. Do 
pierwszej należą: Barguci (tj. Mongołowie), 
Czupczynie, Otoci, D aurow ie , Soloni i Oro- 
czeni. Do drugiej: Chińczycy, Rosjanie, Żydzi
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i Tatarzy, a w  mniejszej ilości: Polacy, Ja­
pończycy i Koreańczycy i t. d. O tych wszyst­
kich narodach  będzie  m o w a  w  drugim od­
dziale.

Pod  w zględem  geograficznym Barga 
s tanowi jużto przestrzenie pustyni Gobi, już 
też ciąg dalszy Zabajkalskiej Prowincji. Pod 
w zględem  geologicznym praw ie  niezbadana. 
P o łudn iow a  część należy p raw dopodobn ie  
do epoki archiwnej (Algonkiun), w  północ­
nej są  znalezione oznaki epoki jurskiej. P o ­
tężne m asyw y skał gran itow ych w  górach 
Hinganu i niemniej rozległe obszary ponfi- 
n ó w  urozmaica całokształt. Fauna  bardzo  
bogata. W  stepach żyją antylopy (seren), 
ta rbagany  (po ang. „m arm o t“ ; po niem. 
, ,E rdhase“), zające, wilki, lisy, jelenie, łosie, 
a  w  przedgórzach  H inganu i w  sam ych gó­
rach niedźwiedzie, rysie, borsuki, wiewiórki, 
wydry, a z rzad k a  sobole i t. d. Z p tac tw a 
m am y oprócz przelotnych gęsi, kaczki, ła­
będzie, jeszcze cietrzewie, jarząbki, ku ro ­
patwy, dropie  i wiele p taków  drapieżnych. 
Ale najw iększem  b ogac tw em  kraju jest bydło 
dom ow e, które w y p asa  się tysiącam i na 
rozległych stepach. N ierzadko m ożna spotkać 
M ongołów, którzy posiada ją  po kilkanaście 
tysięcy ow iec i w ołów, po kilka tysięcy koni 
i w ie lb łądów . Do tego przyczynia się wielce 
bogactw o flory stepowej. O lbrzymie prze­
strzenie, porośn ię te  d o skona łą  traw ą, służą
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jako  pastw isko  dla całych trzód. D rzew a 
rosną obficie tylko w  górach H inganu i nad 
brzegam i rzek. W  Hinganie p rzew ażają  lasy 
m odrzew iow e, so snow e  i jod łow e; nad  rze­
kami rosną  topole, osiny, wiązy, dzikie ja ­
błonie i m nóstw o  krzewów, w tej liczbie 
dzikie porzeczki i t. d. O grodnictwo, rozwi­
nięte obok  linji kolejowej, oraz w  rosyjskich 
kolonjach nad rzekami Gan, D enbul i Haul, 
wykazało, że ro sn ą  wszystkie praw ie jarzyny 
europejskie i północne chińskie, do pom i­
dorów  włącznie. D oskonale  też uda ją  się 
zboża europejskie: pszenica, owies, również 
kukurydza, tytoń, mak i t. d. dok. nast.

O. Gerard Piotrowski. 
SS329

ODEZWA
w spraw ie budowy pensjonatu w Charbinie.

W Charbinie daje s ię  m ocno o d c z u w a ć  po­
trzeba katolickiego zakładu w y c h o w a w c zo -k sz ta ł -  
c ą ce g o  dla m łodzieży  żeńskiej, na w zór  tych, jakie  
istnieją w  innych wie lk ich  m iastach Dalek iego  
W schodu: Pekinie,  Shanghaju, Tientsin ie,  Mukde-  
nie, Hankou i t. d. Charbin jest  m iastem  o miljo-  
now ej niemal ludności,  jeżeli  l iczyć z przedm ie­
ściami, ludności przeważnie  chrześcijańskiej.

Istniejące tu gimnazjum polsk ie  imienia Hen­
ryka Sienkiewicza nie zdoła  zaradzić w szystk im

* ---------------------------------- i
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potrzebom, nie daje bowiem opiekij przez dzień 
cały, i z powodu w ym aganej opłaty niedostępne 
je s t  dla całego szeregu dzieci z okolic kraju, wzdłuż 
linji kolejowej położonych. Dobrze znający stosunki 
tutejsze księża ocen ia ją  liczbę takich dzieci pol­
skich na 600 lub 7c0. P rzew ażna  większość ich, 
będąc  niedość uposażona, skierowuje się do szkół 
rosyjskich lub sekciarskich, dlatego głównie, że są 
tańsze lub naw et bezpłatne.

P ragnąc  choć w  części zaradzić potrzebie, 
charbińska Misja katolicka podejmuje się utworzyć 
zakład dla młodzieży żeńskiej, pod kierownictwem 
sióstr  zakonnych, w  których dziewczęta  znaleść 
m ają  w ychowanie katolickie i praktyczne wykształ­
cenie w zakresie  szkoły średniej ogólno-kształcącej, 
z uwzględnieniem potrzeb Dalekiego Wschodu. 
Młodzież polska znajdzie tam zaspokojenie potrzeb 
narodowych. A ponadto  niemało młodzieży rosyj­
skiej, a  może i innych narodowości, garnąć się tu 
napew no będzie, jak to w idać  w podobnych za­
kładach w  innych miastach  i jak to  już wyraźnie 
się zapow iada, obecnie przecież wiele ródzin ro­
syjskich, lękając się obniżenia moralności dla córek 
swych w szkołach koedukacyjnych charbińskich, 
posy ła  je, o ile środki dozwalają, do katolickich 
szkół zakonnych w  Czanczuniu i Tientsinie.

Tak  tedy, nic nie p rzeszkadzając istniejącemu 
gimnazjum polskiemu, nowy zakład szersze koła 
ogarnie i wiele dusz młodych uratuje od niewiary, 
b łędów  i wynarodowienia. Przyczyni się naw et do 
podniesienia gimnazjum obecnego. Co bardzo ważne

88 88



— w yw oła  oddzielenie młodzieży żeńskiej od m ę­
skiej — dotąd bowiem kształcą się koedukacyjnie, 
a przez to zapobiegnie niepostrzeżenie w krada ją ­
cemu się w  tych warunkach rozluźnieniu.

W tym celu Misja rozpoczęła gromadzić ma- 
ter ja ły  pod budowę zakładu, jak: cegłę, drzewo, 
w apno  i t. p., i w czesną  w iosną zamierza rozpocząć 
roboty, chcąc ukończyć je na 1 września. Zakupno 
jednak w ym aga  wielkich zasobów  pieniężnych, 
a tych dotąd  jes t  mało. Na razie Misja uzyskała 
pewien fundusz w  postaci długoterminowej pożyczki 
na dogodnych warunkach, ale to tylko pożyczka 
i sum ę w raz  z procentem w ypadnie kiedyś zwró­
cić. Cały ciężar płatniczy spada  na diecezję Wła- 
d yw ostocką i W ikarjat Syberyjski,  a  te są  wcale 
niezasobne. Sądzimy jednak, że Bóg nas nie o pu­
ści i da  nam uiścić się wkońcu z długów, podob­
nie jak dał  w  tym właśnie roku spłacić resztę na­
leżności za Seminarjum nasze, a zacni Rodacy nasi 
zechcą stać się błogosławionymi w ykonawcam i 
zam iarów  Bożej Opatrzności.  Bóg im za to w y­
nagrodzi i Ojczyzna wdzięczna będzie , a  pierwszy 
rok istnienia Związku Misyjnego Polek zaznaczy 
się doniosłym czynem w duchu miłości chrze­
ścijańskiej.

Wszelkie datki na cel powyższy proszę nad­
syłać do Franciszkańskiego Związku Misyjnego: 
klasztor 0 0 .  Bernardynów, Lwów, lub doręczać 
w którymkolwiek z k lasztorów Braci Mniejszych 
( 0 0 .  Bernardyni).  Za w szelką  pomoc niechaj dawca



306

89 88
wszelkiego dobra, Bóg, stokrotnie wszystkim  do­
broczyńcom wynagrodzi.

L w ó w . Z  uroczystości jubileuszow ych. Dziś 
dopiero możemy po długiem milczeniu rozpocząć 
podaw anie  na łam ach „D zwonka" szczegółów 
o życiu naszej rodziny tercjarskiej, grupującej się 
przy kościele 0 0 .  Bernardynów, gdyż dotychczas 
daw aliśm y p ie rwszeństw o sp raw ozdaniom , nadsy­
łanym do druku z różnych innych środow isk  ter- 
cjarskich.

Poniew aż w  swoim czasie była już mowa 
o głównych uroczystościach jubileuszowych, które 
miały miejsce u nas z końcem w rześn ia  i począt­
kiem października 1926 r., uw ażam y za s tosow ne 
opisać pokrótce w obecnym numerze uroczystości, 
jakie się tu odbyły przez dalszy ciąg jubileuszu aż 
do jego ukończenia.

P rzedew szystk iem  trzeba  zaznaczyć, że s to­
sownie do polecenia Kurji Generalnej, co miesiąc 
urządzane były w kościele naszym, afiszami ogła­
szane, miesięczne uroczystości ku czci św. O. Fran­
ciszka, w  skład których wchodziła zazwyczaj rano: 
o godz. 9-tej w otyw a, popołudniu: n ieszpory z ka-

Misja katolicka w Charbinie 
Administr. Ap. i Wik. Gen. Charbinu. 

O. Gerard Piotrowski.

K R O N IK A
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zaniami okolicznościowemi, i tak: w  listopadzie 
na temat słów św. Frauciszka: „Heroldem jestem 
wielkiego Króla“ , w  grudniu: „Niepokalanie Po­
częta a św. Franciszek i jego zakony", w  styczniu 
1927 r.: „Dziecię Betlejemskie — a św. Franciszek", 
w lutym : „Św. Franciszek — a cierpienie", w marcu: 
nabożeństwo jubileuszowe odpaść musiało z po­
wodu „Gorzkich Ż a li", w kw ietniu: W samą W iel­
kanoc w czasie prym arji uroczystość odnowienia 
ślubów z kazaniem: „O trzech powodach radosnego 
dzisiejszego A lle lu ja", w maju 1, 2 i 3-go: Uro­
czyste triduum dla młodzieży, obowiązanej również 
do złożenia hołdu jubileuszowego św. Franciszkowi, 
gdyż miała i ma w  nim przewodnika duchowego 
w trudnej walce o ideały życiowe, treścią kazań 
w czasie tego triduum wygłoszonych było : „Św. 
Franciszek a młodzież", w  czerwcu na Zielone 
Święta z okazji beatyfikacji 8-miu Męczenników 
z Zakonu Braci Mniejszych, odbyło się triduum 
misyjne, treść nauk wieczornych: 1) „Dzieje mę­
czeńskie Bł. Emanuela i 7-m iu jego towarzyszy, 
zamordowanych za w iarę w  Damaszku w 1860 r.“ , 
2) „Działalność misyjna św. Franciszka", 3) „Dzia­
łalność misyjna Zakonów franciszkańskich", w lipcu 
zwykłe nabożeństwo jednodniowe z kazaniem na 
temat: „Św. Franciszek a m odlitwa", w  sierpniu 
nabożeństwo jednodniowe z kazaniem: „M iłosier­
dzie i tk liwość św. Franciszka", we wrześniu na­
bożeństwo jednodniowe z kazaniem: „Opatrzno­
ściowe posłannictwo św. Franciszka". Wszystkie 
wspomniane kazania miewał O. W iktor, z w yją t-
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kiem kazania w lutym, które (z powodu choroby 
O. W iktora) w ygłosił O. Piotr.

Niestety, zb liżył się i koniec jubileuszu. W y­
padało zebrać siły, zespolić myśli i serca, by za­
kończenie wypadło godnie, odpowiednio do oka­
załej, głównej uroczystości i do nieprzeciętnych 
uroczystości miesięcznych. Jak w ciągu całego 
jubileuszu, tak i na zakończenie Ojcowie zgotowali 
nam nową niespodziankę: o d n o w i e n i e  m i s y j ,  
trwające 7 dni. Odnowienie to rozpoczęło się 
28 września o godz. 7 wieczorem: Veni Creator, 
nieszpory i nauka wstępna, wygłoszona przez 
O. Bronisława, ówczesnego gwardjana klasztoru 
lwowskiego, na temat: „Św. Franciszek w  Asyżu".

Przez następne pięć dni m ieliśmy codzień dwie 
nauki misyjne, rano o godz. 6Va i wieczorem 
o godz. 7. Nauki ranne, uwzglęgniające w  pierw­
szym rzędzie tercjarzy, g łos ił O. Aleksander, na 
temat: 1) „O pokorze", 2) „O miłości Boga", 
3) „O miłości M arji", 4) „O  apostolstwie św. Fran­
ciszka", 5) „O nieśmiertelności duszy"; nauki zaś 
wieczorne, mające na celu ogół słuchaczy, g łosił 
O. Bronisław na temat: 1) „O  grzechu", 2) „O grze­
chu ciężkim", 3) „O śm ierci", 4) „O  sądzie", 
5) „O spowiedzi". Komunja św. generalna odbyła 
się w sam dzień św. Franciszka o godz. 61/,, 
z nauką O. Aleksandra na temat: „O  zjednoczeniu 
z Chrystusem w Komunji św.“ . Wszystkie wspo­
mniane kazania misyjne, ilustrowane przykładami 
z życia św. Franciszka, w yw iera ły w ie lki wpływ 

| na słuchaczach, o czem świadczy choćby to, że do
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Komunji św. pomimo pow szedniego  dnia (wtorek) 
przystąpiło 3 000 wiernych!

Ale to nie w szystko  jeszcze. Niezwykle głę­
boko w  pamięci naszej zap isa ł  się dzień niedzielny 
2 października. W dniu tym bowiem odbyła  się 
w spania ła  uroczystość poświęcenia  sztandaru  jubi­
leuszowego.

Pro jek t spraw ien ia  sztandaru  na  pam iątkę  w iel­
kiego franciszkańskiego jubileuszu został uchw a­
lony na nadzw yczajnem posiedzeniu Dyskretorjum 
Sióstr , odbytem dnia 18 m aja  1926 r. W prawdzie 
Trzeci Zakon sz tandar  swój od 30 lat posiadał, 
ale  był on już tak zniszczony, że gruntowne jego 
odnowienie byłoby za kosztow ne i dlatego nie­
wskazane. N atychm iast po uchwale zabrano się do 
zbierania funduszów potrzebnych, w  czem bardzo  
się przysłużyły siostry  zelatorki, oraz ow e siostry 
i bracia, którzy rozebrali bloczki z „karteczkami11 
po 20 i 50 gr. do rozsprzedaży między znajomymi. 
Dzięki gorliwości w spom nianych osób zebrano 
z kół zelatorskich 530'59 z ł , a z rozsprzedaży 
bloczków 1,67530 zł,

Wykonanie sz tandaru  uchwalono oddać p. An­
nie G ałuszkównie w raz  z gotow ym projektem ar­
tystycznym, chciano bow iem  mieć w szelką  g w a­
rancję, żeby na pam iątkę  tej wielkiej rocznicy mieć 
praw dziw e arcydzieło. S praw a jednak, która zapo­
w iada ła  się bardzo pomyślnie, napotkała  na trud­
ności: przez 10 miesięcy nie m ogliśm y dostać 
żądanego projektu, pomimo usilnych starań  i za­
biegów. Dopiero gdy tej rzeczy podjęła się znana

8 8
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w e Lwowie artystka  p. Smolkówna i w spomniany 
projekt wykonała, mogła już do w łaściw ego  w y ­
konania przystąpić p Gałuszkówna. W przeciągu 
niedługiego s tosunkowo czasu, dzięki wytężonej jej 
pracy, sz tandar  z końcem września 1927 r był 
ukończony i przez kilka dni umieszczony na w y­
staw ie  w  jednym z większych sklepów lwowskich.

Niemało kłopotu nastręczyła również sam a uro­
czystość poświęcenia, którą trzebaz góry we w szyst­
kich szczegółach obmyśleć. W tym też celu odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie Dyskretorjum Sióstr 
12 września, na którem uchwalono zaprosić na uro­
czystość więcej z lepszych sfer gości w charakterze 
rodziców chrzestnych, oraz zamówić pew ną  ilość 
pamiątkowych gwoździ z w ygraw irow anem i nazw i­
skami do w bijania  w  drzewce sztandaru  i te  gw oź­
dzie z drukowanemi zaproszeniami do danych osób 
porozsyłać.

Wykonania tych gwoździ w dw óch gatunkach, 
srebrnych i pozłacanych, oraz okucia podjął się bron- 
zownik p. Kaczyński, którego oferta przez Dyskre­
torjum została przyjęta. Zaproszenia  na pięknym 
kredowym papierze  gra t isow o wykonała Drukarnia 
Akademicka.

W niedzielę 25 w rześnia  odbyło się jeszcze 
zebranie zelatorskie, celem ustalenia listy uczestni­
ków poświęcenia. S iostry  podały imiona i nazwiska 
wszystkich osób, które okazały  gotow ość  do wzię­
cia udziału w  uroczystości, i zgodziły się dos ta r­
czyć im osobiście  zaproszenia  w formie wyżej 
uchwalonej.

6 8
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W edług uchwały dyskretorjalnej z 12 w rześnia ,  
zaakceptowanej przez klasztor 0 0 .  Bernardynów, 
uroczystość pośw ięcenia  odbyła się w  niedzielę 
2 października na sumie. Już o godz. 9*/2 silnym 
kordonem z tercjarzy zamknięto i odgrodzono prez- 
byterjum, gdzie umieszczono krzesła dla proszo­
nych gości, od reszty kościoła. Dzięki temu aż do 
końca nabożeństw a  panow ał w zorowy porządek, 
za co należy się uznanie O. Gabrjelowi, który na 
prośbę  Zarządu podjął się tej nie bardzo miłej roli.

O godz. lOVa w yszedł z u rocżystą  sum ą Naj- 
przewielebniejszy O, Benedykt, prowincjał 0 0  Ber­
nardynów, w pełnej asystencji kleru zakonnego. 
Kościół wypełniony był po brzegi, z zaproszonych 
gości kilku tylko przyjść nie mogło. Sztandar nowy 
umieszczono na odpow iedniem  podniesieniu z pra­
wej strony przed ołtarzem. P o  Credo kazanie oko­
licznościowe w ygłosił O. Wiktor,  dyrektor T rze ­
ciego Zakonu : „ 0  tr iumfalnym pochodzie św. F ran­
ciszka". Dowodem tego triumfu jes t historja fran­
ciszkańska od sw ego początku — po dzień dzisiejszy, 
dow odem  tego triumfu jes t jubileusz obecny, którym 
zain teresował się św ia t  cały, — dow odem  tego są 
również obchody jubileuszowe w e Lwowie. N a­
stępnie nawiązując do sztandaru, mówił kaznodzieja, 
że ten sztandar, pozostając jako pam ią tka  jubi­
leuszowa dła przyszłego pokolenia, będzie również 
dow odem , że przez Lwów przeszedł pochód tr ium­
falny św. B iedaczka z Asyżu. Na zakończenie po­
dziękował kaznodzieja imieniem Zarządu wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób  bezpośrednio  czy po-
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średnio przyczynili się do sprawienia  sztandaru 
i uświetnienia  uroczystości, zw łaszcza dziękował 
O. Prowincjonałowi za celebrę, Gościom zapro­
szonym za przybycie, siostrom zelatorkom i nie- 
zelatorkom za chętną pomoc w  rozsprzedaży blocz­
ków 1 zbieraniu ofiar, wszystkim Dobrodziejom za 
ofiarowany na ten cel w dowi grosz. Słowami: 
„Niech wszystkim Niepokalana i św. Franciszek 
w yproszą  u Boga pokój i d o b ro !“ zakończył.

Po  sumie odbył się w łaśc iw y akt poświęcenia. 
Sztandar, dotychczas leżący przed ołtarzem, podnio­
sła panna Helena Poratyńska, słuchaczka Wyższej 
Szkoły G ospodarczej na Snopkowie, uproszona na 
chorążankę na tę uroczystość. Po  „Veni Creator" 
o dśp iew ał Celebrans przepisane modlitwy, pokropił 
sz tandar w o dą  św ięconą i okadził. T eraz  nastąpiło  
bicie gwoździ pamiątkowych, które rozpoczął sam 
Celebrans, i w pisyw anie  się do „Tercjarskiej Księgi 
Pam iątkow ej"  na karcie, zatytułowanej ozdobnem 
pismem S. Mikszówny: „Poświęcenie  sztandaru ju­
bileuszowego", oraz sk ładanie  dobrowolnych ofiar, 
które w raz z późniejszemi ofiarami, składanemi 
jeszcze kilka tygodni z okazji sporadycznego w bija­
nia gwoździ,  dały sum ę:.  2.502'44 zł. G dy  się do 
dochodów  wliczy jeszcze 205 zł., zebranych na 
sz tandar  tegoż dnia na tacę  w czasie sumy po 
kazaniu, oraz 216’95 zł. zebranych na ten cel w cza­
sie w ieczornego nabożeństw a  jub i leuszow ego 2 sier­
pnia 1926 r., o trzymam y łączną sum ę 5.13P28 zł. 
Z kwoty powyższej — dzięki Bogu! — pokryte 
zostały  w zupełności wszystkie koszta sztandaru,
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które w ynosiły  4.983'45 zł. (brutto). Jest to  w ielka 
kw ota, a le za to  m am y przepiękny sz iandar, który 
u znaw ców  zyskał pełne uznanie, a u ogółu podziw .

T egoż dn ia  po południu o godz. 5-tej odbyły 
się I-sze nieszpory, odpraw ione przez N ajprzew ie- 
lebn iejszego  O. W ilhelm a R ogosza, p row incjała 
z G órnego Ś ląska, oraz generalnego  w izy tatora  
prow incji 0 0 .  B ernardynów . W  czasie tych nie­
szporów  kazanie  okolicznościow e w ygłosił O. W i­
ktor. T reśc ią  kazania  było: „Co społeczeństw o
katolickie d la  św . F ranciszka w  czasie całego jub i­
leuszu zrobiło, a  co lekcew ażyło  i zan ied b a ło 11. 
K azanie to  było jakby  rachunkiem  sum ienia z w iel­
kiego jub ileuszu , a p row adziło  do w ykazania , że 
za m ało rzeczow ych ow oców  zostaw ia  jubileusz 
po sobie, gdyż procentow o za m ało zgłosiło  się 
w ciągu tego  czasu kandydatów  do T rzeciego Z a ­
konu. W reszcie  zw racając  się  do tych, którzy mieli 
być obleczeni i złożyć profesję , kaznodzieja w in­
szow ał im szczęścia  należenia do szeregów  św. Bie­
daczka i zachęcał do w ytrw an ia  na obranej drodze. 
Po  kazaniu O. W ilhelm  oblekł 40 osób, w  tern 
7 mężczyzn, w hab it T rzeciego  Zakonu, a od 9 s ió str 
i 3 braci odebrał profesję. K ościół przez cały ten czas 
nabity  pozosta ł takim  i na 11-gie n ieszpory (m i- 
syjne).

W ostatn i dzień jub ileuszu  tj. 4-go paździer­
nika o godz. 9-tej odpraw ił O. W iktor m szę św. 
z a sy s tą  p rzed  o łtarzem  św . F ranciszka na intencję 
w szystk ich , którzy przyczynili się groszem  czy 
trudem  do sp raw ien ia  sztandaru  jub ileuszow ego —
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w czasie tej mszy śpiewał pieśni franciszkańskie 
„chór jubileuszowy" Sióstr. Sumę w tym dniu z ka­
zaniem celebrowali według tradycji 0 0 . Dom ini­
kanie.

Popołudniu nieszpory odpraw ił Najprzew. X. Da- 
widowicz, infułat kapitu ły ormiańskiej, przepiękne 
ostatnie kazanie jubileuszowe w ygłosił X. Kajetano- 
wicz, kanonik tejże kapituły, samą zaś konkluzję 
z procesją i Te Dem odcelebrował J. E X. Teo- 
dorowicz, arcybiskup ormiański.

Procesja odbyła się po dworze, wokół figury 
bł. Jana, rzęsiście wraz z frontonem Kościoła, po­
dobnie jak w r. 1926, iluminowanej.

Po procesji skupili się wszyscy pobożni ucze­
stnicy przy ołtarzu św. Franciszka, gdzie odbył się 
obrzęd Zgonu św. Franciszka (In transitu S. P. N. 
Francisci). Ołtarz tonął w  kwiatach i św ietle zwy­
kłem i elektrycznem. Chór braci kleryków odśpie­
w a ł przepisane przy tym obrzędzie pieśni, kompo­
zycji O, Falconara. Wsłuchani w  piękny śpiew, pa­
trzyliśm y na obraz św. naszego Patrjarchy, a łzy 
w  oczach zdawały się mówić: „Żegnaj nam św. 
O. Franciszku... żegnaj piękny jubileuszu .. żegnaj­
cie słodkie chwile, spędzane u stóp tego o łta rza .. 
żegnajcie nam cudne nabożeństwa, jakich już na 
ziemi oczy nasze oglądać nie będą... Drugich ta­
kich uroczystości, które dopiero za 100 lat wypadną, 
nie doczekamy... Daj nam, św. Ojcze, następny twój 
jubileusz obchodzić już razem z tobą... Do w idze­
nia, św, Franciszku... do w idzen ia .. w  niebie...".

88 •88



SIS

se &
Siedlce. W dniu 5 lu tego r. b. odbyło  się 

u nas zebranie sp raw ozdaw cze członków  Z grom a­
dzen ia  T rzeciego  Zakonu. N a zebran ie  przyjechał 
specjaln ie  niestrudzony W. O. V iator, kom isarz P o ­
d las ia  do sp raw  T rzeciego  Zakonu. Z ebranie za­
szczycił sw ą  obecnością  J. E. Ks. B iskup Sufragan 
Sokołow ski, w  asystencji O. D yrek tora  Ks. Kan. 
K obylińskiego. O. D yrektor p rzedstaw ił Ekscelencji 
stan  te rc ja rs tw a  w  S iedlcach, a b ra t s ta rszy  p rzed ­
staw ił spraw ozdanie.

R ada odbyła 20 posiedzeń, na których za ła ­
tw iono  różne spraw y. Zebranie odbyw ają  się 
w  trzecią  niedzielę m iesiąca dw ukrotnie, po sum ie 
i n ieszpotach . W roku ubiegłym  zm arły 4 siostry. 
Pozosta ło  na 1. I. 1927 r gotów ką zł. 338 gr. 56, 
w pływ y w ciągu roku zł. 1.830 gr. 43, razem  zł. 
2.168 gr. 99, w ydano : na prenum eratę  pism  zł. 802 
gr. 10, na D om  Ludow y zł. 650, na b ib ljo tekę zł. 
68 gr. 15, na Radę G łów ną zł. 20, na zapom ogi zł. 
70, na różne zł. 492 gr. 87, razem  zł. 2,103 gr. 12, 
pozostaje  na 1 I. 1928 r. go tów ką zł. 65 gr. 87 
i zł. 41 ze M szy św ., prócz tego  w ydano na Msze 
Św. i N ow enny w  kościele św . S tan isław a zł. 462. 
W ybrani zostali do Rady ponow nie: A. Kozak gł. 
174, M. Klimczyk gł. 146, L. R ostek gł. 144 i J. Sa- 
piecha. N astępnie odbyło się zeb ran ie  członków  
Dom u L udow ego w e w łasnym  gm achu. Posiedzeń 
Z arząd  odbył 14, członków  figurow ało  195, B ibljo- 
teka  m a na 1.1. 1928 r, sto  k ilkadziesiąt książek 
(187). W dniu T rzech Króli odbyła się choinka dla 
dzieci. U chw alono sk ładkę w  w ysokości dotych-
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czasowej zł. 6 rocznie. W ciągu roku wydatko­
wano zł. 5.938 gr. 71. Wybrano do Zarządu i Ko­
m isji Rewizyjnej te same osoby ponownie. Na za­
kończenie uchwalono założyć Kasę Pogrzebową 
Podlaską i prosić o to J. E. Ks. Biskupa. Wybrano 
Zarząd i Komisję Rewizyjną. Rezultatem tego, że 
zatwierdzony jest już regulamin Opieki Pogrzebo­
wej w  Diecezji Podlaskiej i praca już rozpoczęta. 
Prosimy braci i siostry o przyłączenie się do nas. 
Każdy dbać winien o dobro swej duszy, by mieć 
po śmierci nietylko pogrzeb, ale i msze św. gre- 
gorjańskie.

Poinformować się mogą bracia i siostry 
u swych Księży Proboszczów, do których roze­
słano zawiadomienie i regulaminy, lub Tow. Domu 
Ludowego p.' w. św. Franciszka — Siedlce, Sta- 
rowiejska 56. Po zebraniu Ks. Prałat Ryster miał 
referat o Ojcu Św., a potem wyświetlano obrazy.

B r  Franciszek.

GCS39

88



317

98

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Tarnów. Członkowie przynależni do tutejszego 
Zgromadzenia tercjarskiego zmarli:

W  r. 1926. Ś. p. Julja Anna Gabinkowa, An­
tonina Anna Krajewska, Marja Franciszka Kamiń­
ska, Katarzyna Barbara Mucha, Marja Agnieszka 
Piłatowa, Albina Barbara Rus, Katarzyna Klara 
Staszyc, Bronisława Weronika Binkowska, Adam 
Antoni Turek, Franciszek Antoni Jordan, Rozalja 
Franciszka Siedlikówna, Katarzyna Franciszka Po­
tem pa i Jakób Franciszek Kalis.

W  roku 1927. Ś. p. Marjanna Franciszka, 
Drwal, Anna Helena Sekura, Józef Antoni Dudek, 
Katarzyna Teresa Kaliszowa, Olga Marja Bukow­
ska, Katarzyna Karolina Karaszkiewiczowa, Marja 
Klara Bodroniowa, Marja Teresa Pieczarkówna, 
Katarzyna Elżbieta Kiwier, Ludwika Franciszka 
Adamczykowa, Anna Franciszka Kanina, Agata 
Masłoń, Katarzyna Antonina Maziarzowa, Emilja 
Weronika Urzówna, Marja Petronela W iśniewska 
i Ludwika Barbara Witkowa.

W  roku 1928. Ś. p. Marja Ludwika Łątka,
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M ichał P aw eł N aw rocki, F ranciszek P io tr Olech, 
Ew a B arbara  Z erkow ska, M arja B arbara  M atyno-
w a, M arja K atarzyna P ażonka j M arja Feliksa So- 
balikow a. N iech odpoczyw ają  w  pokoju! Amen.

Ś. p. M arja Feliksa Sobalikow a, żona tu te j­
szego kupca, rów nież b ra ta  w Trzecim  Zakonie 
Ś, O. Fr., była to praktykująca pobożna pani. 
Skoro tylko dow iedzia ła  się o T erc ja rs tw ie  Ś. O. Fr. 
zap ragnę ła  doń w stąp ić  i p ro s iła  o przyjęcie. 
W dniu 6 II. 1921. zo sta ła  obleczona a profesję 
św . złożyła d. 2. VII, 1922, O kazała się  p raw ­
dziw ie gorliw ą s io strą  w  Zgrom adzeniu naszem . 
Zajm ow ała się  p rzyozdabian iem  z w łasnych  fun­
duszów  kw iatam i o łtarzy , praniem  bielizny ko- 
śeielnej i inne czyniła ofiary tak , że ów czesny 
O. G w ard jan  w yrażał się o niej, jako  o dobro­
dziejce tu tejszego  k lasztoru  i kościoła.

W roku 1924. dośw iadczona cierpieniem , z po­
w odu choroby, zm uszoną była zap rzes tać  tych 
usług  ofiarnych.

C ierpienia jej d ługotrw ałej choroby po tęgo­
w ały  się coraz bardziej i przykrzejszem i się s ta ­
w ały, a le ś. p. sio stra  M arja F eliksa  znosiła je  
cierpliw ie, zdając się na w olę Bożą, a  zaopatrzona 
ŚŚ. Sakram entam i, w  otoczeniu m odlących się ro­
dziny i sąsiadów , przy płonącej grom nicy dnia 
16.111. 1928. spokojnie  odda ła  duszę Bogu... W myśl 
jej żądania  pochow ano ją  w  habicie tercjarskim . 
N iech jej B óg da  niebo, którem u służy ła  na ziemi.
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P iotrków -T rybu nalsk l. W sam  dzień Z m ar­

tw ychw stan ia  Pańsk iego , t. j. 8 kw ietn ia 1928 r. 
K ongregacja tu te jsza  poniosła bo lesną stra tę  przez 
śm ierć po długich cierpieniach ś. p. S ióstry  julji 
M azarantow ej, im. zak . E lżbieta. S iostra  Julja-E l- 
żbieta  w stąp iła  dó T rzeciego Zakonu w 1914 roku. 
Jako w zorow a tercjarka, cicho i z p raw dziw ą po­
bożnością pełniła sw e obow iązki żony, m atki i go ­
spodyni w iejskiej zagrody. P rzeżyła la t 62. Pozo­
staw iła  po sob ie  żal w  licznej rodzinie, dobrą  p a ­
mięć u sąs iadów  i w  Zgrom adzeniu.

C ześć jej pam ięci.

Kalendarz Seraficki Dzwonka
Trzeciego Zakonu św. Franciszka z Asyżu, 

na rok 1928.

W szystkim  Czcicielom  i M iłośnikom  św . F ran­
ciszka, a zw łaszcza B raciom  i S iostrom  Trzeciego 
Zakonu, polecam y gorąco w ym ieniony wyżej ka-
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lendarz,'k tóry  w  dalszym  ciągu je s t w ydaw nictw em  
jubileuszow em , gdyż w  roku 1928 w y p ad a  700-le- 
tn ia  rocznica kanonizacji, czyli w p isan ia  w  po­
czet Św iętych św iętego  P a trja rchy  ubogich. Re- 
uakcją  i w ydaw nictw em  tego  kalendarza zajęli się 
tym razem  O jcow ie P ro feso row ie  K olegjum Sera­
fickiego w Radecznicy. T o też kalendarz ten w y­
pad ł bardzo pięknie w  sw ej form ie i przebogato  
w  treści. D ochód przeznaczony na Kolegjum  w Ra­
decznicy, w  którem  w bieżącym  roku aż 110 chło­
pców  w ychow uje się na przyszłych robotników  na 
niw ie Pańsk iej. — Kto w ięc dobrze życzy spraw ie 
Bożej, kto szczerze pragnie, aby O jczyzna nasza 
odrodziła  się duchow o,[pog łęb iła  sw oje uczucia, 
p rzekonania i życie katolickie, nie pow inien żało­
w ać g rosza  na zakupno kalendarza, w iedząc, że 
przez to  zakonow i u łatw i i um ożliw i u trzym anie 
w iększej liczby chłopców .

Cena kalendarza je s t bardzo  p rzystępna:
I e g z e m p la rz  bez  .p rz e sy łk i  P 2 0  z ł ;
1 „ z p rzesyłką 1'40 zł (jeden

złoty i czterdzieści groszy).
D o każdych 10 egzem plarzy, razem  zam ów io­

nych, dołączam y 1 egzem plarz ja k o ’ rab a t
Zam ów ienia zw racać na ad re s : R edakcja 

D zw onka T rzeciego  Zakonu, Lwów , — klasztor 
0 0 .  B ernardynów , M ałopolska.

Za zezw oleniem  w ładzy d iecezjalnej i zakonnej.

O dpow iedzialny redak to r: O. W iktor B iegus.
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